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PRÓBKA KOMUNISTYCZNEGO 
TERRORU

JAKIE ANKIETY WYPEŁNIA Się PRZY 
STARANIACH 0 PRACĘ W POLSCE

Bezrobocie, które w latach 
trzydziestych przeszło przez 
większość krajów europej­
skich [ zamorskich, uważane 
było słusznie za jedną z naj­
większych klęsk społecznych. 
Przymusowa bezczynność i 
niemożność zarobienia na u- 
trzymanie domu rozkładała 
moraln'e robotników i z chrze­
ścijańskiego punktu widzenia 
godziła w podstawowe zasady 
współżycia ludzkiego, przeczy­
ła zasadzie sprawiedliwości 
społecznej. Nie trzeba doda­
wać, pamiętamy to wszyscy, 
że komuniści należeli do tych, 
którzy przypisując to zjawisko 
istocie systemu kapitalistycz­
nego, (oczywiście kapitalizmu 
prywatnego, bo komunizm jest 
kapitalizmem państwowym), 
należeli do najgłośniejszych 
„obrońców” bezrobotnych. Z 
ich ówczesnych wystąp eń są­
dzić by można, że pozbawianie 
człowieka pracy jest uważane 
przez nich za jedną z najpodlej- 
szych zbrodni.

Tymczasem w wyniku stra­
sznych błędów rządzących 
światem potęg system komuni­
styczny został wniesiony na 
bagnetach sowieckich do kra­
jów europejskich i Polski.

Póki Irzeba było, komunistyczr 
ni władcy zapewniali, że sy­
stem będzie demokratyczny, 
praca będzie dostępna dla ka- 
żdego, przeszłość zostanie za­
pomniana. Potem jednak u- 
chwycono społeczeństwo w 
żelazne kleszcze ustroju total- 
nego, a państwo, zabierając 
sobie jedną dziedzinę za drugą 
w nienasycone władanie, stało 
się niemal jedynym pracodaw­
cą.

Zapowiadano podniesienie 
godności pracy, obiecywano 
obłudnie, że nikt nie będzie jej 
pozbawiony.

„ANKIETA PERSONALNA“ 
POSZUKUJĄCYCH PRACY
Nic lepiej nie demaskuje rze­

czywistości systemu sowieckie­
go w Polsce, niż leżące przed 
nami' blankiety, jakie każdy 
ubiegający się o jakąkolwiek 
pracę od wszechwładnego, a 
niekontrolowanego przez samą 
ludność państwa, musi wy­
pełnić.

Ankieta jest bardzo szczegó­
łowa, zawiera aż 35 rubryk i 
musi być zaopatrzona dwiema 
fotografiami. W rubryce 6, pra­
cownik ma odpowiedzieć na 
pytanie: ’’Pochodzenie spo-

Jak  corocznie, m ieszkańcy m ia s ta  Oslo w Norwegii o fiaro­
w ali m ieszkańcom  Londynu olbrzym ią choinkę, k tó rą  u s taw ia  
się n a  T ra fa lg a r Square. W tygodniu  św iątecznym  chóry angieL 
tskie, wśród n ich  kato lick ie śp iew ają  pod tą  ilum inow aną choinką 
kolędy, k tp rym  przysłuchuje się liczna publiczność.

łeczne — przynależność klaso­
wa rodziców. (Robotnicze, 
chłopskie, z inteligencji pracu­
jącej, drobnomieszczańskie, 
burżuazyjne)”. W następnych 
rubrykach ponadto trzeba o- 
kreślić nie tylko zawód wy­
uczony i zawód wykonywany, 
ale ponadto, jakby już to samo 
nie opowiadało na pytan’e, 
przynależność społeczną wła­
sną. Pytania o służbę woj­
skową rozbite są bardzo szcze­
gółowo — bez zapominania o 
służbie zagranicą, lub w od­
działach partyzanckich. Kan­
dydat na pracownika musi 
podać nie tylko swój stan ma­
jątkowy obecny, ale nawet 
jaki posiadał przedtem i co się 
z majątkiem stało, lecz ponad­
to komun'styczny pracodawca 
chce wiedzieć, jaki był stan 
majątkowy rodziców oraz ro­
dziców współmałżonka (rubr 
.18).

NAJWAŻNIEJSZE:
PRZYNALEŻNOŚĆ

POLITYCZNA
Przekonania polityczne i 

przynależność do organizacji 
badana jest najszczegółowiej. 
Najpierw idzie Komunistyczna 
Partia Polski z charakterysty­
cznym pytaniem, czy nie był 
karany partyjnie i za co (może 
trockista?); potem w jednej 
grupie K.Z.M.P. (Komunistycz­
ny Związek Młodzieży Polskiej) 
j równocześnie komunistyczne 
’’Życie”. W trzeciej grupie fi­
guruje P.P.S. i S.L. Potem 
OM, TUR, ZNMS i Wici. 
Wreszcie "perełka” ; w jednej

grupie: RBWlt. Ozon, Endecja, 
Chadecja, Sjoniści. W równie 
dobranym towarzystwie jest 
jeszcze gorsza, jak z ustawienia 
rubryk wynika, grupa: ONR, 
OWP, Strzelec i Legion Mło­
dych. Jeśli petent zajmował się 
działalnością w związkach za­
wodowych, to ważne jest, czy 
był członkiem związku klaso­
wego, czy ZZZ, Pracy Polskiej, 
czy innych. Przynależność or­
ganizacyjna w czasie okupacji 
jest równie skrupulatnie bada­
na. Bardzo wymowne jest py­
tanie, czy petent ma rodzinę 
zagranicą, (co to ma za zwią­
zek z pracą?) i do jakiej partii 
lub organizacji tam należy. 
Osobną rubrykę j>oświęcono 
pracy w policji, żandarmerii, 
straży więziennej, Kopie, i 
drugim oddzielę. Rubryka: 
’Czy ktoś z członków rodziny 

należał d0 ZWZ, AK, WIN, 
NSZ” została umieszczona 
bardzo zgrabnie między zapy­
taniem o voiksdeutchów w ro­
dzinie, a karanymi członkami 
rodziny ,,po wyzwoleniu”.

INFORMACJE O RODZINIE

Dalsze zapytania o rodzinę 
obejmują rodziców, rodzeń­
stwo i dzieci do 1939, w czasie 
okupacji i ,,po wyzwoleniu”, 
z równie charakterystycznym 
zapytaniem, do jakiej partii i 
organizacji społecznej należeli. 
Mało tego! W obszernych ru­
brykach następnych trzeba 
podać szczegółowo kolejno 
wszystkie miejsca pracy i zaj­
mowane stanowiska, a osobno 
kolejno wszystkie organizacje

(UNIWERSYTEO
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polityczne i społeczne. Jeszcze 
mało: Do ankiety należy po­
nadto dołączyć „szczegółowy 
życiorys”.

REFLEKSJE

Jakie mogą być-skutki uczci­
wego wypełnienia danych oso- 
b stych, stwierdzenia, że w  
wolnej Polsce było się Pola­
kiem, zajmującym się działal­
nością polityczną, społeczną, 
walczącym w konspiracji, lub 
zagranicą, gdy przyszła po­
trzeba? Jakie mogą być skutki 
iatajenia prawdy o spełn’aniu 
swoich obowiązków patriotycz­
nych zgodnie z sumieniem I 
prawem? Jak wielki musi być 
aparat szpiegostwa i terroru, 
aby prawdziwość zezna» 
stwierdzić? Ile dowolności jest 
w określeniach takich, jak 
„drobnomieszczańskie” czy 
„burżuazyjne”, za które łatwo 
zapłacić życiem, ile dowolności 
w zestawianiu stopnia wrogo­
ści politycznej? Oto są pierwsze 
refleksje przy czytaniu tego 
niezwykłego dokumentu uci­
sku, jakiemu podlegają w Pol­
sce setki tysięcy, jeśli nie mi­
liony ludzi.

I, warto dodać, ile oburzenia 
wywołałoby wśród komuni­
stów i pięknoduchów pseudo- 
liberałnych wprowadzenie ta­
kiej ankiety dla ubiegających 
się o pracę ludzi podejrzanych 
o działalność wywrotową w 
krajach tak zwanych kapitali­
stycznych, jeśli wolno użyć 
tego nieścisłego terminu.

P .
\
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PIERWSI -  OSTATNIMI

W wyniku spisu ludności w 
Wielkiej Brytanii z roku 1951 
urząd „Generalnego Regi­
strara“ wydał książkę z ta ­
belą obliczeń w SKali l do 
100, co znacznie ułatwia o- 
identację w zawiłych skąd­
inąd cytrach a ruorykach.

tózereg ogromnie interesu­
jących aanych staje nam 
przed oczyma o kraju, w 
którym przeoywamy.

jto raz pierwszy od 1881 r. 
ludność urabstwa Donctyn i 
«íty spadła, w caiej An0m 
•Kulice wiejskie zaludnny 
się gęściej, i to kosztem 
miast.

W Anglii i Walii ludzie dy­
sponują większą ilością po­
koi mieszkalnych, niż w r. 
1931.

Roprzedn.i spis ludności 
miał miejsce w 1931 r„ stąd 
niezwykle długa — bo dwu­
dziestoletnia — przerwa, i to 
przerwa, na którą przypada 
druga wojna światowa, roz­
dzielająca te dwa spisy.

Tempo przyrostu ludności 
jest najniższe od 150 lat. 
Niemniej ludność Wielkiej 
Brytanii się mnoży. Liczba 
ludności wzrosła od czasu 
I wojny światowej, w tym 
kraju , tylko o jedną piątą, 
natomiast liczba starców 
wzrosła podwójnie.

Stosunek liczbowy star­
szych do młodych pogor­
szył się tak, ponieważ ludzie 
żyją tu coraz dłużej, a rodzi 
ich się coraz mniej.

I tu właśnie zaznacza się 
tragiczna rubryka pierw­
szych, którzy stali się ostat­
nimi

Oto w 1911 r rodziny li­
czące pięcioro do dziesięcio­
ro dzieci stanowiły pierwszą, 
najliczniejszą grupę w sta­
tystyce przyrostu ludności, 
obecnie zaś grupa ta jest 
p.iątą czyli przedostatnią. 
Mniej liczną od niej jest te­
raz — od dawna bardzo nie­
liczna — grupa rodzin, któ­
re mają ponad dziesięcioro 
dziecj.

Sytuację pogarsza jeszcze 
iakt, że 2 % zamężnych ko­
biet w dniu dokonania spisu 
nie miało dzieci. Bezdzietną 
jest więc co piąta żona w 
tym kraju!

Różne są tego powody: 
późne małżeństwa kobiet z 
wyższym wykształceniem i 
w ogóle kobiet zamożnych, 
praca zawodowa żon i inne 
przyczyny.

Niemniej fakt pozostaje 
faktem z całym olbrzymim 
ciężarem następstw.

Przede wszystkim wsku­
tek tego wzrasta przeciętny 
wiek społeczeństwa. Podczas 
gdy w Polsce najliczniejszą 
była i jest grupa ludzi poni­
żej lat 25, to w Wielkiej Bry­
tanii jest duża przewaga lu­
dzi w wieku powyżej lat 50. 
Młodych jest coraz mniej i 
dźwigają oni w tej czy w in­
nej formie coraz większy 
ciężar utrzymywania star­
ców niezdolnych do pracy.

Nie chcąc mieć własnych 
dzieci muszą i będą musieli 
eoraz bardziej pracować dla 
obcych sobie staruszków.

Już dziś trzy nieraz poko­
lenia mieszkają razem, a 
młodzi nie mogą znaleźć sa­
modzielnych mieszkań dla 
rodzin, bo na każde młode

UROCZYSTOŚĆ NAJŚWIĘT­

SZEGO IMIENIA JEZUS

L E K C J A
(Dz. 4, 8-12)

Onych dni; Piotr, napeł­
niony Duchem Świętym, 
rzekł: Przełożeni ludu i star­

si, słuchajcie: Jeżeli nas 
dzisiaj badają w sprawie do­
brodziejstwa względem ka­
leki, przez które on odzyskał 
zdrowie, niech wam wszyst­
kim i całemu ludowi izrael­
skiemu wiadomym będzie, że 
przez imię Pana naszego 
Jezusa Chrystusa Nazaretań- 
skiego, któregoście wy ukrzy­
żowali, a którego Bóg wskrze­
sił z martwych, że przez n ie­
go ten stoi zdrowy przed 
wami. Ten jest onym kamie­
niem odrzuconym przez was 
budujących, który stał się

kamieniem węgielnym. I w 
żadnym innym nie masz 
zbawienia,albowiem nie masz 
żadnego innego imienia pod 
niebem, danego ludziom, w 
którym mielibyśmy być zba­
wieni.

E W A N G E L I A
(Łuk. 2, 21)

W on czas; Gdy upłynęło 
osiem dni, aby obrzezano 
Dzieciątko, nazwali je im ie­
niem Jezus, które nadane 
było przez Anioła pierwej, 
niż się w łonie poczęło.

CUDOWNE DZIECI
Chopin zaczął uczyć się na 

fortepianie, gdy miał niespeł­
na cztery lata. Gdy miał lat 
sześć, zrobił tak duże postępy, 
że zaszła potrzeba wzięcia dla 
mego fachowego nauczyciela. 
Gdy skończył lat osiem, wy­
stąpił po raz pierwszy publicz­
nie w Warszawie i wywołał 
ogólne zduni enie. Od tego' 
dnia sława cudownego dziecka 
zaczęła rosnąć.

Cudownym dzieckiem byt 
wybitny filozof angielski John 
Stuart Mili. W trzecim roku 
swego życia, gdy chłopcy ha­
sają na drewnianym koniku, 
on rozpoczął studium greki.

Historia zna kilkanaście 
wypadków cudownych dzieci, 
liczeni przyrodnicy i lekarze 
zajęli s ę wytłumaczeniem tych 
zdumiewających faktów. Przy­
pisywano szybki rozwój umy­
słowy rozmaitym gruczołom. 
Gruczoł szyszkowy w mózgu, 
gruczoł wydzielający adrena­
linę i inne gruczoły mają po­
wodować szybsze dojrzewanie 
osobnika ludzkiego. Są to te­
zy, o których autorytatywnie 
mogą s'ę wypowiedzieć tylko 
specjaliści. Bez wątpienia gru­
czoły te mogą mieć wpływ na 
rozwój fizyczny. Ale czy tłu­
maczą cudowny, rozwój du­
chowy? Przypominają się dziś 
już zarzucone, a nawet wy­
śmiane hipotezy Moleschota i 
Vogta, że inteligencja człowie­
ka zależy od zawartości fosfo­
ru w mózgu. Czy nie prościej 
i rozsądniej uznać cud ducha 
ludzkiego? Ale duchów niektó­
rzy uczeni panicznie się lękają.

Okres Bożego Narodzenia 
przypomina nam inne jeszcze 
cudowniejsze dziecko, najcu­
downiejsze dziecko, którego 
pamięć właśnie święcimy: 
Dziec ę Jezus. Żaden uczony, 
żaden wódz, żaden artysta nie 
wywarł takiego wpływu na 
dzieje świata, nie wstrząsnął 
tak ludzkością, jak to najbied­
niejsze z biednych i najbez- 
bronniejsze z bezbronnych 
Dziecię.

małżeństwo przypada w róż­
nych osiedlach prawie rów­
na liczba starych ludzi.

Cała kwestia emigracji do 
krajów zamorskich rozwa­
żana jest tu pod kątem wi­
dzenia, kto wyżywi starców, 
którzy przecież nie mogą e- 
migrować, gdy młodzi z kra­
ju wyjadą?

Sprawa ograniczenia uro­
dzin, to sprawa nie wyłącz­
nie prywatna.

Gwałcąc prawo naturalne 
nałożone na ludzkość przez 
Stwórcę dla dobra tejże 
ludzkości — rodziny ściąga­
ją na siebie, na społeczeń­
stwa i narody kary i klęski, 
których rozmiarów nie umie­
my przewidzieć ani tym bar­
dziej im zapobiec.

M. D.

Więcej jeszcze możemy po­
wiedzieć: każde dziecko jest 
cudownym dzieckiem. Popatrz 
w oczy dziecka. Nie widzisz 
tam głębi tajemniczej? Przez 
oczy te przejawia się anioł nie 
obryzgany jeszcze błotem 
ziemskim, nie zdeprawowany 
złością ludzką.

Kornelia matka Gnakchów 
paniom rzymskim, chlubią­
cym się klejnotami, przedsta­
wiła swoie dziec’: ,,Oto są 
moje klejnoty” . O ile słuszniej 
religia chrześcijańska chlubi 
się dziećmi, najcenniejszymi 
klejnotami. Te dzieci, te klej­
noty winne być otaczane czcią 
religijną.

Z nacisk em musimy sobie

powtarzać, że za fizycznie i du­
chowe dobro dzieci wszyscy 
bez wyjątku odpowiadamy. 
Odpowiadają rodzice, lecz nie 
tylko oni, odpowiadają kapła­
ni i nauczyciele i me tylko oni. 
Odpowiadamy wszyscy za 
każde nieszczęśliwe, wykole­
jone dziecko. Wychowujemy 
dzieci nieświadomie. Nasze 
myśli, słowa, uczynki, nasz 
stosunek do religii, do zagad­
nień moralnych, tworzy nie­
widzialne a przemożne prądy, 
które przebijają ściany domu 
rodzinnego, kościoła j szkoły 
i urabiają plastyczny umysł 
dziecka.

X.

Międzynarodowy Zjazd Katolickich 
Organizacji Charytatywnych

W dniach od 9 do 11 grudnia 
b.r. odbył się. w Rzymie Mię­
dzynarodowy Zjazd Katolic­
kich Organizacji Charytatyw­
nych. W obradach wzięli u- 
dżiał przedstawiciele 22 
państw. Polskę reprezento­
wał J.E. Ks. Arcybiskup Józef 
Gawlina, asystował mu ks. 
dr. Władysław Rubin.

Rozumiejąc ogromną war­
tość międzynarodowej współ­
pracy na polu miłosierdzia, 
katolickie organ zacje chary­
tatywne w grudniu 1951 r. ze­
spoliły się w Międzynarodową 
Konferencję Katolickich Or­
gan zacji Charytatywnych 
(Conférence Internationale des 
Charités Chrétiens), Tegoro­
czny zjazd uwydatnił poważ­
ne osiągnięcia nowej organi­
zacji i konieczność coraz bar­
dziej intensywnej działalności 
w dziedzinie miłosierdzia chrze­
ścijańskiego nie tylko w ra­
mach poszczególnych krajów, 
lecz także w skali międzyna­
rodowej. Wśród dyskutowa­
nych zagadnień w toku obrad 
szczególniejsze miejsce zajęły: 
pomoc emigrantom, emigracja 
i adoptacja opuszczonych dzie­
ci oraz opieka nad młodzieżą

i chorymi w szpitalach i w 
domach. Niezmiernie ważną 
pozycją w ramach działalno­
ści Konferencji jest stworze­
nie Międzynarodowego Fun­
duszu Katolickiego, który u- 
dziela pożyczek emigrującym 
katolikom.

W ostatnm dn u obrad Ojciec 
święty przyjął uczestników 
zjazdu na specjalnej audiencji.

OSTRZEŻENIE
Z różnych miejscowości Wiel­

kiej Brytanii dochodzą do nas 
wiadomości, że w niektórych 
szkołach niekatolickich są za 
pośrednictwem dzieci rozsyła­
ne do ich rodziców i opiekunów 
do podpisu deklaracje, wyra­
żające zgodę na nauczan e ich 
dzieci religii niekatolickej w 
szkole. Są wypadki, że rodz'ce 
nieświadomie podpisują takie 
deklaracje.

Uważamy za konieczne o- 
strzec zainteresowanych, pod­
kreślając; że ani katolik, ani 
też opiekun dziecka katolickie­
go nie ma prawa takiego o- 
świadczenia podpisać.

INSTYTUT POLSKI 
AKCJI KATOLICKIEJ 
w Wielkiej Brytanii

CZY ZOSTAŁEŚ STAŁYM SUBSKRYBENTEM KSIĄŻEK

„ B I B L I O T E K I  P O L S K I E J ”?

Do dnia 28 grudnia wpłynęło ponad 300 subskrypcji in­
dywidualnych i zbiorowych. Ten sukces naszej inicjatywy 
wydawniczej świadczy najlepiej o potrzebie czytelnictwa 
polskich książek na emigracji. Książki „ B i b l i o t e k i  
P o l s k i e j “ można nabyć w okresie ich subskrypcji 
po 8/6, cena ich zaś stała wynosi później w sprzedaży 

księgarskiej 15/-.
Prześlij zaraz zamówienie na pierwszą książkę — powieść 
Zofii Kossak „ B ł o g o s ł a w i o n a  w i n a “ oraz 
na bezpłatny biuletyn „ N o w a  K s i ą ż k a “ informu­

jący o naszych nowościach wydawniczych. 
Z a m ó w i o n e  p r z e ś l i j  p o d  a d r e s e m :  

KATOLICKI OŚRODEK WYDAWNICZY .,VERITAS“
12, PRAED MEWS, LONDON, W. 2, ENGLAND 

WE FRANCJI- LIBELLA LIBRAIRIE 
12, RUE ST. LOUIS- EN PILE, PARIS IV

K R O N I K A
^  JCatoCicłla 0

LIST PASTERSKI KS. ARCYBISKUPA 
JÓZEFA GAWLINY

W związku z nadchodzącym  Nowym 
Rokiem 1953 ks. arcybiskup Józef 
G aw lina wydal lis t pastersk i. Ks. arcy . 
biskup om aw ia wielki jubileusz rok» 
przyszłego, mianowicie 7l)0-lecie k ano ­
n izacji św. S tan isław a B iskupa i Mę­
czennika. P a tro n a  jedności polskiej, 
którego duch wprowadził Polskę na 
drogę praw dziw ej cywi izacji Jubileusz 
kanonizacji św. S tan isław a nasuw a 
problem znaczenia Świętych w dzie­
jach  ludzkości i tem u problemowi po­
święcona je st druga część lis tu  p a ­
sterskiego.
DZIECI W WALCE O LEPSZY ŚWIAT

Od chwili wezwania przez Papieża 
jego w łasnych d 'ecezjan , jak o  Ceż ka­
tolików całej kuli ziemskiej do wytę­
żenia w szystkich sił w celu poprawy 
dzisiejszego św iata  — rozpoczęła się 
w Rzymie i w innych m iastach  k ru c ja ­
ta  o Lepszy Św iat. W k rucjacie  tej 
wiele mogą zdziałać dzieci przez swój 
n iep rzeparty  wpływ n a  Boskie Serce 
D z iecą tk a . Zawsze, zwłaszcza w chwi­
lach  groźnych, Kościół kato lick i u- 
ciekał się do pomocy m odlitewnej dzie­
ci. W czasie XI wojny światow ej czy­
nił to  wiele razy obecny Ojciec św. I 
d latego też przed dwoma la ty  pow stał 
w Bolonii ruch  „Przyjació ł Jezu sa“ , 
dzieci, k tó re  pośw ięcają się Boskiemu 
Sercu, by je kochać i pocieszać i któ­
re p rag n ą  m odlitw am i swymi i o fia ra ­
mi ocalać dusze ludzkie. (Siedziba te­
go ru ch u  mieści się w Bolonii, via 
S a n f ls a ia ,  4.). Ruch, k tóry  n a  te re ­
nie R om agna objął powyżej 6 tysięcy 
Przyjació ł Jezusa, szerzy się obecnie 
w innych  diecezjach  i re jonach  Ita lii .  
Je s t on rzuceniem  na szalę spraw ied­
liwości Bożej o fia r i m odlitw  niew in­
nych, a  przez to m iłych Bogu dzieci.

STAN NIEPOKOJĄCY
W obronie zatruw anych  dusz mło­

dzieży żeńskiej w ystąpił ostatjnio Epi- 
skopad francusk i. W odezwie swej 
stw ierdza Episkopat, że pewien rodzaj 
prasy  tygodniowej dla młodzieży żeń­
skiej i n iew iast, zwanej p rasą  serca, 
zaczął ukazywać się przed w ojną, w 
roku 1939. Od roku 1946 w ydaw nict­
wa te  zaczęły osiągać nak ład  oszała­
m iający: w o s ta tn ich  m iesiącach  po­
nad  m ilion sto  dw adzieścia pięć ty ­
sięcy egzem plarzy tygodniowo. Ponie­
waż jeden  egzem plarz czyta przecięt- 
n :e p rzynajm niej 3 osoby, liczba dziew­
cząt i n iew iast, karm iących  swe dusze 
tą  lek tu rą . wynosi więcej niż trzy  
miliony. P rasa  ta  zawdzięcza swój 
sukces schlebianiu  najn iższym  instynk­
tom, a szerzona je st w urzędach, w 
szkołach, a  zwłaszcza w szp italach , 
gdzie sprzyja tem u bezczynnśoć i tru d ­
ność przeciw działania. S ta n  ten  je s t 
niepokojący, ponieważ p rasa  ta  u ra ­
bia dziewczęta i m a tk i przyszłych po­
koleń w tak ich  zasadach , ja k  że czy­
stość dziewczęcia je s t  m item , w ierność 
m ałżeńska iluzją, a miłość zmysłowa 
je st jedyną  rzeczą w życiu, k tó ra  się 
liczy. Wobec tego zagrożenia dusz 
ludzkich Episkopat fran cu sk i zw raca 
uwagę przede wszystkim  rodziców, wy­
chowawców, kierowników Akcji K ato­
lickiej i duchow ieństw a parafia lnego  
na  ich w ielką odpowiedzialność na  
tym  polu pracy: zaznacza, że władze 
publiczne m a ją  obowiązek przeciw­
działan ia . Podkreśla Episkopat, że dla 
usunięcia tak ie j p rasy  trzeba ją  za­
stąp ić  in n ą , a wobec tego je s t nieskoń­
czenie bardziej pożądane wyjść poza 
czysto negatyw ną obronę i pracow ać 
nad  coraz intensyw niejszym  szerze­
niem  pism  periodycznych pełnych 
szacunku dla m oralności ch rześcijań­
skiej.

DOBRA NOWINA
W racam y do Bolonii. W śród in ic ja ­

tyw w o s ta tn ich  la ta ch  szerzenia Do­
brej Nowiny na jedno  z pierwszych 
miejsc wysuwa się stow arzyszenie 
„Siug Odwiecznej M ądrości“ . Rozpo­
częło ono swą dzia łalncść  od rozda­
w ania egzem plarzy Ewangelii choryiw 
w szp ita lach  i więźniom. W czasie 
II  wojny światowej rozdaw ano wojsko­
wym, a  obecnie przystępuje się do 
obdarow yw ania wszystkich robotn i­
ków w I ta lii, Rozdaw nictw u tem u to­
warzyszy t.zw. L ek tura  Ewangelii czyli 
s ta ran n e  studium  przeprow adzone 
przez stow arzyszenie w Bolonii, T rie­
ście, W enecji, M ediolanie. Słudzy Od­
wiecznej M ądrości n ie  pob ierają  żad­
nego w ynagrodzenia za  swe prace  wy­
konywane d la  stow arzyszenia: p racu ­
ją , poza swymi zajęciam i zawodowy­
mi, bezinteresow nie dla tej m isji świę­
tej i uśw ięcającej
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Rok ubiegły zamknął wcale 

już długi — a nam, Polakom 
szczególnie dotkliwie, twardo 
i ciężko dłużący się —• okres 
siedmio i pół letni po drugiej 
g ej wojnie światowej.

Rok ten, 1952-g', nie dopro­
wadził powojennego stanu 
rzeczy, nabrzmiałego trudno­
ściami, starciami i groźbami, 
do jakiegoś już wyraźnego 
przełomu, choć może osiągnął 
dość widoczny zakręt. Trwa 
nadal, od początku roku 1947, 
w.ęc już od sześciu lat blisko, 
t.zw. zimna wojna między Za­
chodem a Rosją. Na Dalekim 
Wschodzie, w Korei, jest to 
już wojna zbrojna, a chyba o 
tyle zimna, że Rosia prowadzi 
ją nie tyle z ukrycia, bo wszy­
scy to widzą, ile spoza pleców 
Północnych Koreańczyków i 
zwłaszcza niby ochotniczych 
Chińczyków, od 2 i pół lat, z 
tą osobliwością, że od półtora 
roku obok działań zbrojnych 
toczą się mniej rzeczywiste niż 
pozorne rokowania o zawiesze­
nie bioni. świat przyzwyczaił 
się do tego szczególnego zja­
wiska niby pokoju i niby woj­
ny, który zasadniczo i w ro­
ku 1952 się nie zmienił, choć 
są zdarzenia zapowiadające i 
już poniekąd zaczynające jakiś 
zwrot i wyjście z przydługie­
go dreptania w miejscu.

U nas, w Kraju, nie tylko 
n e ma zwrotu, lecz jest pogłę­
bianie się niewoli, a tylko na 
gruncie światowym są oznaki 
już wcale widocznie zaczyna­
jące się jakiegoś otrząsania się 
z bierności.

W KRAJU
Najdobitniejszym objawem 

zaciskania więzów i pęt rosyj­
skich dokoła Polski I w samej 
Polsce jest narzucenie przez 
Moskwę konstytucji z 22 lipca 
1952. Dzieje się to, jak zawsze, 
niby własnymi rękoma polski­
mi. Ale ręce osadzonych na 
stanowiskach w Polsce, lecz 
kierowanych jak. kukły sznur­
kami z Kremla, komunistów 
polskich, zresztą z wtyczkami 
rosyjskimi i gęstymi i roz­
strzygająco porozmieszczany- 
mi, są, dalibóg, rękami nie

N A J B A R D Z I E J
opłaca się obecnie wysyłać do Polski: 

P IE rR Z  CZARNY, I ffrade 
g ruboziarn isty  1 lb . .
P ióro wieczne 
PARKER VICTORY . .
Pończochy nylonowe ,,Mor- 
l«y“ z ozdobną p ie tą  2 p.

LAMPERT & P0LIMEX
45, Cromwell Road, London, S.W.7.

24
25 
21

N Y L O N Y
NAJWIĘKSZY WYBÓR 

NAJNIŻSZE CENY 

Ceny za  dwie p a ry  lo tnicze

ZNANEJ
MAKKI

„PLAŻA”
z czarnym  szwem 
NYLONY siatkowe

( 51/30 
54/30

( 54/15 
60/15 
60/15 

(F ishnet)

17/6
18/-
19/-
«2/6
24/-
25/-

HASKOBA
LIMITED

*, H ogarth  Rd., LONDON. S. W. 5. 
Nowy kata log  s tu  paczek c*o 

Polski i R osji — a  żądan ie .

polskimi lecz rosyjskimi. Kon­
stytucja ta, wzorowana na ro­
syjskiej, używa różnych nazw 
i różnych czczych słów i okre­
śleń, ale wyzuta jest doszczęt­
nie z wszelkiej treści rzeczy­
wistej, którą stanowiłyby prze­
pisy zapewniające obywate­
lom, narodowi, jakiekolwiek 
prawa i jakikolwiek wpływ 
na bieg rzeczy. Ważne jest tyl­
ko to, o czym konstytucja ta 
nie mówi, a mianowicie, że w 
Polsce rządzi dowolnie od roku 
1944/45 najazd rosyjski a wszy­
stko inne to pozory. Cała ta ni- 
by-konstytucja jest właśnie 
tylko nędzną tkaniną słów bez 
treści, mającą osłaniać rzeczy­
wistość samowładztwa najaz­
du rosyjskiego w Polsce.

Rzekome wybory z 26 pa­
ździernika 1952 odbyły się na 
podstawie ordynacji wyborczej 
z t sierpnia 1952, której wła­
ściwością jest, że również nie 
zapewnia obywatelowi żad­
nych uprawnień rzeczywistych. 
Ani w ogóle wybierania, które 
jest istotą wyborów prawdzi­
wych, bo wszystko urządzone 
jest n,a rzecz jedynej narzuco­
nej listy kandydatów. Ani też 
źdźbła nadzoru nad głosowa­
niem i zwłaszcza nad oblicza­
niem wyników. Ogłoszone zaś 
wyniki o rzekomym głosowa­
niu 95% uprawnionych 1 od­
daniu 99,8% głosów na listę 
narzuconą tylko ośmieszają to 
posępne widowisko oszustwa 
i bezwstydu.

Prawda jest inna, bijąca w 
oczy i do nieba o pomstę wo­
łająca. Jest nią coraz, dotkliw­
sza bieda, niedostatek, obni­
żająca się stopa życiowa ogó­
łu. Jest nią coraz ściślejsze o- 
kue e myśli i ruchu umysło­
wego wszędzie i we wszyst­
kim z nauką na czele, gdy w 
miejsce zniesionej w 1951 r. 
Polskiej Akademii Uniejętno- 
śc : Towarzystwa Naukowe­
go Warszawskiego uruchomio­
no w r. 1952 nową Akademię 
(Nauk według wzoru z Mosk­
wy. .Test nią coraz natarczyw- 
szy, ustawiczny i zaostrzają­
cy się ostatnio, napór na Ko­
ściół.

W EUROPIE

Główną cechą Europy roku 
1952 jest nadal, jak od roku 
1945, t.zw. Żelazna Zasłona po­
przez środkowe Niemcy, nie 
coraz luźniejsza, lecz coraz 
szczelniejsza. Wszystko na 
wschodzie od tej zasłony, w 
obszarze dziesięciu krajów 
środkowo-wschodnio-europej - 

skich jest częściowo już włą­
czone do ZSSR, a częściowo do 
niego t.j. do Rosji, miarowo 
przykuwane. Wszystko na za­
chodzie od tej zasłony jest 
przez Rosję zagrożone i bodaj 
najbardziej uderzającym obja­
wem 19-g'o zjazdu komunisty­
cznego rosyjskiego w Moskwie 
było podtrzymanie tej dążno­
ści zwłaszcza w końcowym

przemówieniu Stalina z 14 pa­
ździernika 1952.

Zachód postanowił w ciągu 
tego roku uzupełnić swe prze­
ciwdziałanie — (zogniskowa­
ne od r. 1949 w Układzie Pół­
nocno-Atlantyckim, obejmują­
cym, po włączeniu Grecji i 
Turcji w tym roku, 14 państw) 
— wprowadzeniem Niemiec 
Zachodnich do współdziałania.

Po ustaleniu lego przedsię­
wzięcia na zjeździe północno­
atlantyckim w Lizbonie w lu­
tym 1952, a mimo gwałtow­
nych wystąpień Rosj w szere­
gu not. pełnych pokus i pogró­
żek, od marca J952, pod pisano w 
Bonn 26 maja 1952 układ z 
Niemcami Zachodnimi, mają­
cy im przywrócić, zamiast 
obecnych resztek okupacj’, nie- 
mul całkowita samodzielność 
państwową, a związany z. pod- 
p.snriym w Paryżu 28 maja 
1952 układam włączającym 
Niemcy Zachodnie we Wspól­
notę Obrony Europejskiej.

Układy te s<) dop ero pod­
pisane, ale zanim by weszły w 
życic, muszą być zatwierdzone 
przez parlament. Stało się to 
już w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki w lipcu 1952 i w 
Wielkiej Brytanii w sierpn u 
1952. Nie stało się to jeszcze w 
Niemczech Zachodnich, gdzie 
zatwierdzeiUe, zapowiedzane 
na listopad 1952, przeniesione 
zostało na grudzień, a następ­
nie nu rok 1953. Nie stało się to 
również jeszcze we Francji,

„Oby Bóg Najwyższy pozwolił...”
■Tak informowaliśmy w nu­

merze gwiazdkowym, gen. Ka­
zimierz Sosnkowski po przy­
byciu do Londynu złożył wi­
zytę księżom prałatom: infuła­
towi B. Michalskiemu i ks. 
W. Staniszewskiemu, Wika­
riuszowi Delegatowi dla Pola­
ków w Anglii i Walii w sie­
dzibie Polskiej Misji Katolic­
kiej przy Devonia Road w Lon­
dynie.

Gen. Sosnkowski podjął na­
stępnie szereg rozmów z przy­
wódcami polskiego życia poli­
tycznego, zmierzających do 
odbudowy jedności emigracji 
polskiej.

Wpisując się do księgi pa- 
m ątkowej Polskiej Misji Kato­
lickiej gen. Sosnkowski. w ten 
sposób sformułował pragnie­
nie osiągnięcia zjednoczenia 
politycznego emigracji:

,,Oby Bóg Najwyższy do­
zwolił nam w tej pięknej Świą­
tyni Pańskiej święcić dzień 
zgody narodowej Polaków i 
następnie dzień zwycięstwa 
wielkiej naszej Sprawy.
12 grudnia 1952.
Gen. Kazimierz Sosnkowski"

■Wy A  >lr'e
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gdzie n czego nie zaczęto w  
parlamencie, przy zapowie­
dziach na początkowy okres 
roku 1953. Bardzo uzasadniona 
obawy Francji, by Niemcy po- 
tych układach nie stały się 
znowu główną potęgą europej­
ską, a zwłaszcza bardzo wy­
trwałe zabiegi Niemiec, by za 
udział w tej współpracy i 
wspólnej obronie, im samym 
najbardziej potrzebnej, uzy­
skać jeszcze sowite zyski, 
zwłaszcza graniczne, dotyczą­
ce Zagłębia Saary na zachodzie 
a ziem na Odrą i Nysą na 
wschodzie, działają i muszą 
działać opóźniająco, za co odpo­
wiedzialna jetsf, bardzo zuchwa­
ła w swej wczesnośe.' gra od- 
wetowo-nawrotowa Niemiec.

W AMERYCE
Główny na razie raczej za­

kręt niż zwrot zaznaczył się tek 
na razie raczej niż dokonał się 
w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki. Po 20 latach rządów 
Stronnictwa Demokratycznego 
od r. 1933 wybory z 4 listopada 
1952 otwarły drogę 7 wrota do 
władzy Stronnictwu Republi­
kańskiemu. gdy nowo obrany 
Prezydent, gen. Eisenhower, 
obejmie urząd w styczniu 1953. 
Wyznaczył on już swych 
współpracowników w Rządzie, 
a wśród nich p. Foster Dulle- 
sa jako Sekretarza Departa­
mentu Stanu, czyli ministra 
spraw zagranicznych. Wobec 
zmiany po 20-tu latach i wo­
bec haseł okresu wyborczego, 
zwrot, w polityce Stanów Zjed­
noczonych Ameryki zapowiada 
się jako niechybny.

Wydaje się to też szczegól­
nie pewne i niejako nieodwo­
łalne w dziedzinie polityki 
międzynarodowej. Właśnie bo­
wiem hasła wyborcze w tym 
zakres'e wybiły się na czoło. 
Uchwalone 10 lipca 1952 w Chi- 
eago oświadczenie zjazdu wy­
borczego Stronnictwa Rebubli- 
kańskiego, dochodzącego obec­
nie do władzy, głosi wydatną 
zmianę polityki w sprawie 
głównej tj. w postawie1 wobec 
Rosji, że zaś oświadczenie to 
w tym zakresie ułożył głównie 
p. Foster Dulles, jutrzejszy 
sternik polityki zagrań'czne§ 
amerykańskiej, a podtrzymał 
je całkowicie, a nawet uwypu­
klił i wzmocnił gen. Eisenho­
wer, jutrzejszy k erownik tej 
polityki, znamiona rzeczywi­
stości czynnej, a nie słownej 
tylko, są poważne.

Zapowiedzi te zaś głoszą 
bardzo dużo. Zamiast dotych­
czasowej polityki t.zw. po­
wstrzymywania naporu Rosji 
(containment), którą potępia­
ją jako obłudną i czczą, o- 
świadczają się za polityką 
przeciwstawiania się Rosji, 
odporu i w szczególności wy­
zwolenia (liberation) narodów 
ujarzmionych. Zapowiadają 
odrzucenie Jałty, czyli odebra­
nie Rosji pozorów działania na 
podstawie porozumień między­
narodowych, oraz uroczyste 
stwierdzenie przez Prezydenta 
i Kongres, że wyzwolenie na­
rodów ujarzmionych przez Ro­
sję w Europie i w Azji staje 
się celem polityki Stanów Zjed­
noczonych Ameryki. Całkowi­
cie zgodne z tym oświadcze­
nie gen. Eisenhowera w No­
wym Jorku w podstawowej 
mowie z 25 sierpnia 1952 głosi 
konieczność cofnięcia się Rosji 
i Sowietów we własne grąni- 
ce (within its own borders), 
eo szczególnie i stale uwydat­
niał też p. Foster Dulles.

Nazwanie tego zakrętem w r. 
1952 ku zwrotowi w r. 1953 nie 
jest przesadą.

Stanisław Stroiński
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STRESZCZENIE POPRZEDNICH ODCINKÓW

Znany adw okat w arszaw ski Ludwik Dalecki, popełniwszy 
sprzeniew ierzenie cudzych pieniędzy usiłuje się ra tow ać  przed 
•dpow iedzalnością sam obójstw em , przed którym  w o s ta tn ie j 
chwili pow strzym uje go jego córka K rystyna. Druga có rka  Da- 
łectttiego Lola wychodzi za m ąż za hrabiego Tereszczyńskiego i 
wyjeżdża z nim  za granicę. Dalecki postanaw ia  bezpośrednio po 
wyjeździe Loli wyznać swe przestępstw o prokuratorow i i  przygo­
tow uje K rysię n a  to, że będzie m usiała  sam a dać sobie radę  w 
iyc iu  bez pomocy ojca, gdyż wobec bank ruc tw a firm y adw okac­
kiej nie pozostawi je j również praw ie żadnego m ają tku . Krysia 
żyje w przyjaźni z rodziną ubogiego sk lepikarza  warszawskiego 
Tom czyka, kfórego córka  S tefa je st od la t je j koleżanką szkolną 
i oddaną przyjació łką. W  K rysi budzi się miłość, nie pozbawiona 
wzajem ności, ku b ra tu  Stefy, Stanisław owi, k tó ry  w łaśnie ukoń­
czył m edycynę i przyjął posadę lekarza okrętowego w Gdyni.

*

— Trudno... Już się n i c nie odrobi.
— Jednego nie odrobisz na pewno; cierpie­

nia, jakie zadałaś tatusiowi.
— A on? A ojciec... — urwała i ukryła twarz 

w obu dłoniach.
Nie mogła zapanować nad sobą, nawet gdy 

wszedł służący. Krysia wyręczyła ją i zamknęła 
neseser. Wyręczyła ją także, chyba pierwszy raz 
w życiu w dbałości o zachowanie p o z o r ó w .  
Odezwała się po angielsku:
‘ — Uważaj, nie jesteśmy same.

Potem zwróciła się do Jana:
— Proszę to znieść na dół. P a n i  za chwilę 

przyjdzie. ,
Gdy znów zostały tylko we dwie, rzekła tym 

samym, aż okrutnie spokojnym tonem:
— Przestań płakać. Będziesz miała czerwone 

oczy. Wprawdzie t y m  r a z e m  będzie to dla 
każdego zrozumiałe; żegnamy się przecież na 
długo...

Lola już się opanowała i — bardzo niedystyn- 
gowanie, wierzchem dłoni — otarła oczy.

— Masz prawo mi nie wierzyć... A jednak
mówię prawdę: kto wie, czy nie byłoby mi lżej 
zostać i płakać... razem z tobą... Wydaje mi się 
teraz, że wszystko byłoby niepotrzebne, darem­
ne... Gdybyś wiedziała, z jakim ciężkim, ciężkim 
sercem rozpoczynam nowe życie, o którym tak 
marzyłam... i

Coś takiego było w jej oczach, że Krysia po­
deszła i w milczeniu pocałowała siostrę.

Długo jeszcze, po jej wyjściu, stała w tym 
samym miejscu nieporuszona. Dopiero usłyszaw­
szy sygnał samochodowy i warkot motoru, rzu­
ciła się na łóżko i wybuchnęła płaczem.

Miała niezmiernie pilne sprawy do rozwa­
żania: należało ułożyć plan działania na bliską 
przyszłość, należało wyzyskać każdą godzinę, 
jaka została jeszcze z d a w n e g o  życia... 
Zamiast działać, zamiast odważnie spojrzeć w 
oczy rzeczywistości, leżała z głową wciśniętą w 
poduszkę i łkała jak małe dziecko, aż do utraty 
tchu.

Potem Framboise przyszła zapytać, czy wy­
starczy do herbaty trochę zimnego mięsa, czy 
może usmażyć jajecznicę? Nié mogła namówić 
wychowanki do zjedzenia choć czegokolwiek i 
wreszcie powiedziała zmartwiona:

— Mais voyons, mais voyons! Mais qu‘est-ce 
qui te prend Kryńcia?

Pokręciła się jeszcze po pokoju, zapuściła 
story, przyniosła szklankę wody i jakiś proszek.

— Zażyj to i postaraj się zasnąć. Bon soir, 
ma chérie...

Wyszła wreszcie, kiwając głową i mrucząc:
•— Un mariage, ce n‘est pas un malheur, tout 

de même!
Pozostawiona wreszcie w pokoju Krysia le­

żała na wznak, patrząc w przebiegające po su­
ficie światełka. Przypomniała sobie, że zapewne 
jutro rano wróci ojciec, że istotnie trzeba się 
rozebrać i wziąć uspokajające lekarstwo, by mieć 
wypoczętą i „dziarską“ minę...

Zanim jednak zdołała się poruszyć, zmorzył 
ją sen głęboki i mocny, jaki miewają bardzo 
młode istoty o duszach nie przeoranych cier­
pieniem aż do dna.

14. LETNI, SŁONECZNY DZIEŃ

Gdy otworzyła oczy, strugi roztopionego zło­
ta wpadały przez otwarte okno, a przy łóżku 
stał ojciec.

Wyglądał nieco lepiej, niż w ciągu ubiegłego 
tygodnia i uśmiechał się do niej, więc w pierw­
szej chwili dała się porwać radosnej fali szczę­
ścia. Może istotnie ta ciężka chmura, wisząca 
nad ich domem i te groźne, nieubłagane wyroki 
losu były tylko snem, który już wreszcie minął?

— Wróciłeś, tatuśku! — zawołała zrywając 
$ię i zarzuciła mu ręce na szyję.

— Tak. Przed chwilą. A ty, nie rozbierałaś 
się wcale?

— I co, tatuśku, i co? — pytała niecierpli­
wie.

— Nic, kochanie. Załatwiłem różne sprawy, 
ale nie te, o których myślisz. Mówiłem ci, że to 
jest beznadziejne.

Radość zagasła i trzeba było stanąć mężnie 
oko w oko z rzeczywistością. Ojciec odezwał się 
po chwili:

— A w domu... Wszystko w porządku, prawda?

W a n d ą  am hasze w s k a .

Wiedziała, że chciałby od niej usłyszeć o Loli, 
choć nie wymówił jej imienia. W pierwszej chwili 
chciała mu opowiedzieć treść ostatniej rozmowy 
z siostrą, ale coś ją nagle wstrzymało od wyja­
wienia t e r a z  prawdy. Możliwie naturalnym 
głosem wyrecytowała krótkie sprawozdanie z 
ubiegłego dnia, po czym zakończyła, spuszczając 
oczy:

— Wyjechali ekspresem o dziewiątej, jak było 
przewidziane. Kazała cię bardzo mocno uściskać.

— Biedna dziewczyna... — szepnął Dalecki, a 
w sercu Krysi wezbrało uczucie żalu, że n a w e t 
t e r a z  myśli ojcowskie krążą koło starszej 
córki, podczas, gdy ona, Krysia...

Jakby zrozumiał jej cichy, bolesny bunt, 
odezwał się znowu, przerywając milczenie:

— Nie będziemy roztrząsali tego, na co nic 
nie można zaradzić. Muszę, kochana żabko, po­
mówić jeszcze z tobą o wielu pilnych sprawach. 
Przecież dziś już niedziela... I w dodatku dzień 
twych urodzin. -

Przez wiele miesięcy myślała o tej dacie, jak 
o zdarzeniu wielkiej wagi. Przed tygodniem, (bo 
w piątek już minął tydzień... z a l e d w i e  
tydzień!) szła ulicami Warszawy, snując szerokie 
plany, wyobrażając sobie własną przyszłość... Ani 
jedno z przewidywań się nie spełniło. Tylko w 
rubryce „niespodzianek“ urosła druga ich kolum­
na. Wobec tylu doznanych przeżyć kto by pamię­
tał o jakichś urodzinach! Ale ojciec — pamiętał!

— Jesteś więc od dzisiaj pełnoletnią osobą, 
moja żabko... To jedyna pomyślna okoliczność w 
sytuacji, jaką właśnie na urodziny zgotował ci 
twój ojciec.

— Czy m u s i m y  mówić o tym, tatusiu?
— Musimy, dla mojego spokoju, zapoznać się 

trochę z interesami. Przede wszystkim trzeba ci 
wiedzieć, że od dziś możesz sama rozporządzać 
swoim majątkiem.

— Moim majątkiem? — zdumiała się Krysia 
— Przecież my oboje, tatuśku, nic w tej chwili 
nie posiadamy! A gdybym miała coś do rozpo­
rządzenia, to przecież...

— Wiem, kochanie; oddałabyś to wszystko 
na zaspokojenie mych długów. Ale teraz posłu­
chaj mnie uważnie. Papiery, zastawione przeze 
mnie w banku są twoją tylko własnością. Kwit 
wydany na twoje imię. Wystarczy twój podpis, 
aby je sprzedać, spłacić pożyczkę i uzyskać kilka­
naście tysięcy, ponieważ zastaw wynosi zaledwie 
połowę rzeczywistej wartości...

— Acn, więc mamy jednak trochę pieniędzy! 
— krzyknęła Krysia.

— Masz zaledwie połowę tego, co było praw­
nie twoją własnością. Resztę straciłaś z mojej 
winy, tak jak ja straciłem dobre imię, możność 
zapewnienia ci bytu, wszystko...

— Tatuśku, sam twierdziłeś przed chwilą, że 
będziemy mówić tylko o rzeczach, którym można 
zaradzić...

— Otóż właśnie m u s z ę  jakoś zaradzić te­
mu, abyś nie została bez grosza i bez dachu nad 
głową, dlatego, że ja... Ta myśl, co będzie z tobą 
teraz, odbiera mi po prostu resztę odwagi... A 
muszę jej mieć dużo na jutrzejszy dzień, Krysiu. 
Otóż chciałbym cię upewnić, że nie ponosisz 
żadnej odpowiedzialności za moje czyny... Dosyć 
się nałykasz upokorzenia, dosyć się nacierpisz,

choć nic nie zawiniłaś. Ty, żabko moja, nie tylko 
prawnie, ale i moralnie możesz rozporządzać tym, 
co posiadasz. Mógłbym również na twoje imię 
przepisać ruchomości: niektóre meble mają dużą 
wartość. Ale nawet nie wspomniałem ci o tym. 
To byłoby oszustwem, a nie chciałabyś, abym 
popełnił j e s z c z e raz nadużycie, prawda? 
Muszę uczciwie odcierpieć całą karę. To jedno 
pozostaje mi w życiu, które poza tym nie jest 
już wiele warte. Przecież chyba rozumiesz, ko­
chanie, że gdy powrócę... stamtąd, nie będę mógł 
pracować w moim zawodzie. Widzisz; tak bardzo 
bałaś się mnie utracić, a cóż odzyskasz, gdy kie­
dyś znów będziemy razem? Będziesz miała ojca 
z kryminalną przeszłością! Człowieka, który 
przez całe życie pozostanie poza nawiasem spo­
łeczeństwa! Kulą u nogi, może zbyt wielką na 
twe siły...

Znów ton rozpaczy zadźwięczał w jego sło­
wach. ściszając głos, dokończył:

— Jesteś moim jedynym oparciem w tej 
chwili. Obawiam się jednak, że to ciężar nad siły 
i że nawet we dwoje nie zdołamy go udźwignąć.

— Ktoś nam pomoże, tatusiu. Pan Bóg nie 
opuszcza cierpiących, a tyś dużo przecierpiał.

Spojrzał na nią uważnie, przenikliwie.
— Chciałbym umieć tak myśleć. Kto ci wlał 

w serce tyle wiary? Bo ja, kochając moje dzieci, 
nie pomyślałem nawet o tym, czy umieją się mo­
dlić! Dziś niedziela. Zapewne pójdziesz do ko­
ścioła? Pomódl się za mnie, żabko.

— Pomodlimy się razem — odpowiedziała 
szybko — bo i ty pójdziesz ze mną. Nie rozstanie­
my się dziś ani na chwilę. To przecież nasz ostat­
ni dzień... i moje urodziny! 'Wiesz, tatuśku? Wła­
śnie tydzień temu, po przyjęciu Komunii świętej 
prosiłam tak gorąco Pana Jezusa, żeby mi pozwo­
lił ciebie t a m  przyprowadzić... I widzisz, Pan 
Bóg ześle nam n a  p e w n o  jakąś pocie- 
chę. Zobaczysz, że będziemy jeszcze bardzo 
szczęśliwi! Może to będzie zupełnie inne szczęś­
cie, może nie umiemy go sobie wyobrazić... Ale 
zobaczysz, tatuśku! Ach, na pewno przekonasz 
się... Nie potrafię cj. tego wytłumaczyć, ale m u- 
s i s z mi wierzyć!

rżał zdumiony; — Nie znałem dotąd moich c 
rek, chociaż żyłem z nimi pod jednym dachem
„ — Wierzę ci... — szepnął po raz drugi 
Pojdziemy razem do kościoła. Chociaż na 
wcale nie zasłużyłem. Pan Bóg zesłał mi już na 
większą pociechę.

— Jaką? — zapytywały oczy Krysi.
Pochylił się, aby ją. ucałować. Potem odp

wiedział z uśmiechem:
— Ciebie.

„TTl „ , p Ł 11 “ g o ania, cn<
oyły to ostatnie słoneczne chwile przed dłu* 
nocą smutków.

Prosto z kościoła poszli alejami do parku 
Tam przyglądając się gromadce dzieci grających 
„w klasy“, przypominali sobie po kolei różne wa- 
kazyjne zabawy. Jak to ojciec był „sędzią“ a one 
we dwie skakały naokoło wielkiego klombu, na 
jednej nodze... Lola zawsze potrafiła przeskoczyć 
z prawej na lewą i dowodziła potem zaperzonej 
Krysi, ze jej się tylko „wydawało“... Albo jak 
kiedyś, widząc kwitnące nenufary, Lola uparła 
się, aby je zerwać i ostatecznie wywróciła łódkę.
0  mało się nie potopiły. Ojciec stracił wówczas 
pamiątkowy zegarek, bo nie można go było od­
naleźć w mule , a Lola zalewała się łzami, głów­
nie dlatego, że nowa niebieska suknia musiała być 
zmieniona, przy niedzielnym obiedzie i gościach, 
na codzienną, trochę spłowiałą. Albo jak grali 
w sześćdziesiąt sześć: Lola wyszła w damę „z 
czterdziestu“ i potem zaklinała się, że waleta 
wzięła za króla. „Mais elle triche, la petite! Elle 
triche joliment!“ — mówiła wtedy Framboise i
1 oboje z ojcem bardzo się śmiali z obrażonej Lo- 
linej minki.

Albo jak Krysia miała odrę: ojciec przycho­
dził w długim, białym fartuchu, aby jej godzinkę 
poczytać. Ciocia Basia z Framboazką czytywały 
chorej na zmianę, ale prawdziwe święto było do­
piero wtedy, kiedy „Ogniem i mieczem“ czytał 
„tatusik“!

A te stosy kamieni, przywożone ojcu ze wszy­
stkich miejscowości, gdzie były kamieniste pola! 
Ojciec z największą powagą chował do szuflady 
pospolite okazy piaskowca i krzemienia, jakby 
to były nieocenione skarby. Gdy w świąteczne 
przedpołudnia szedł z córkami na spacer, łabę­
dzie i karpie w Łazienkach miały prawdziwe uży­
wanie: cała paczka pierników szła po kawałecz­
ku do wody. Potem Lola prosiła; „Tatusiu, jesz­
cze jeden pierniczek!“ i tatuś zaraz kupował no­
wą porcję.

— Jaka szkoda, że moje panny „wyrastają z 
pierników“! — żartował później ojciec, któremu 
Lola przez cały tydzień suszyła głowę o nowy ser­
wis do kawy, bo dawny przestał być już modny. 
— To była taka miła i niedroga zabawa!

(Ciąg dalszy nastąpi)
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„Elektrownie” podwodne: elektryczne węgorze
.spostrzeżeń, poza sławnym w całej okazarości, rzuciło go 
Faraday’em, który udowod- o ziemię i równocześnie ża- 

ow -u n^’ że Priłd węgorza przepły- uważył, że lampa zaświeciła 
talentów Wa od głowy do tułowia. Prof. się. Profesor nie dawa/ł wiary 

(lóutes postanowił zbadać spra- własnym oczom, ho nie spo- 
wę dokładniej. Wkrótce po- dziewał s'ę tak doskonałego 
tern, wyekwipowany w dru- rezultatu. Sprawdził wobec te-

Niektóre tzw. niższe zwie- Z NIEZWYKŁYCH DZIWÓW NATURY
rzęta umieją dokonywać elek­
trotechnicznych wyczynów, 
których by się nie powstydzi­
ły najnowsze nawet laborato­
ria. Zwierzęta te pochodzą z 
Afryki i z Ameryki. Południo­
wej, z mórz tropikalnych i 
sfer umiarkowanych. Swych 
elektrotechnicznych 
używają do samoobrony i do 
zabjjah a ofiar swego apetytu.

.Nie wiadomo od jak dawna 
zwierzęta te istnieją. Znane są 
jednak wykopaliska, pocho­
dzące sprzed 100 milionów lat, 
wykazujące, że już wtedy ży- 

_ły istoty, obdarzone organa­
mi podobnymi do tych, które 
obecn'e wytwarzają elektry­
czność.

Ż elektrycznych zwierząt 
najlepiej znanym jest elektry­
czny węgorz. Znany amery­
kański uczony, Christopher 
W. Coates, opisuje swe pierw­
sze spotkanie z tą dziwną ry- 
,bą. Było to w r. 1929. Elektry­
cznego węgorza właśnie co 
dopiero sprowadzono do no­
wojorskiego akwarium. Kie­
dy prof. Coates zobaczył wte­
dy niezdarną, brzydką rybę 
i przeczytał, że potrafi ona 
•ogłuszyć konia, nie chciał u- 
wi.erzyć w to. Jak zwierzę 
mogłoby wytworzyć prąd?
Dlaczego samo nie ucierpiało­
by?

ty, lampy, amperomierze i in­
ny sprzęt elektrotechniczny, 
sprowokował węgorza do wy­
tworzenia prądu. Przygoto­
wawszy się do pierwszej pró­
by usiłował schwytać węgo­
rza w sieć. Żaden z przyrzą­
dów nie zanotował obecność' 
prądu, ale profesor wiedział, 
że ryba prąd wytworzyła, bo 
doznał szoku, który dosłownie 
zwalił go z nóg.

go całość instalacji i jeszcze 
raz sprowokował węgorza. 
Lampa zaświeciła się po raz 
wtóry. Jak się okazało, zwy­
czajna lampa, by s'ę zaświe­
cić, potrzebuje pewnego mi­
nimum czasu trwania prądu, 
który musi przezwyciężyć 
wpierw niejako „siłę ciężko­
ści”. Lampa neonowa jest 
jednak bardziej czuła. Przy 
tym profesor wiedział, że do

Seria dalszych doświadczeń jej zapalenia potrzeba było co 
nie przyniosła n'c. Lampy nie najmniej nap'ęcia 80 wolt. 
chciały się świecić. Ampero
mierze i galwanometry albo 
nie zareagowały wogóle, albo, 
— przepalały s'ę. Ale profe­
sor postanowił zmierzyć prąd 
węgorzy za wszelką cenę. Z

JAK WYGLĄDA 
ELEKTRYCZNY WĘGORZ?

Węgorz elektryczny wyglą­
da jak karykatura węgorza ja-

gości około 1 cala, pozostaje 
prawdopodobnie przez pewien 
okres czasu pod opieką rodzi­
ców, ponieważ jego własne 
ładunki elektryczne są za sła­
be, by mógł się bron ć. Trzy­
many w ręku, wytwarza prąd 
zaledwie wyczuwalny, pod­
czas gdy dorosły okaz wytwa­
rza prąd o napięciu większym 
niż 300 wolt.

Dokładniejsze przyrządy po­
miarowe wykazały, że niek e- 
dy węgorze wydają prądy o 
napięciu 500 wolt, w ilości 40 
watów, co wystarcza do ogłu­
szenia, a nawet zabicia czło­
wieka lub konia. I chocaż 
każde wydzielanie jednego ła­
dunku trwa tylko dvie tysię­
czne sekundy, może ich na­
stąpić w ciągu sekundy aż 400.

Cało elektrycznego węgo­
rza składa się w połowie z or­
ganów spotykanych i u in­
nych zwierząt, a więc żołądek,

SZCZUR — OFIARA DOŚWIADCZEŃ1 
Dwaj eksperci w cen trum  bad ań  

atom owych m ary n ark i am erykańsk ie j 
w W aszyngtonie badają  wyniki „bom- 
bardow ania“ szczura prom ieniam i g a ­
m a, w ytw arzanym i w laborato rium . 
Szczur ten, o fia ra  odświadczeń, po­
zwolił ustalić  skuteczniejsze m etody
obrony przed bom bardow aniem  a to ­
mowym.

BADANIA PROF. COATESA
Pierwsi fizycy pracujący w 

dziedzinie elektryki intereso­
wali się węgorzami, lecz nie 
poczynili żadnych Istotnych mencie poczuł szok węgorza

wego rodzaju 
w i
nieco
go przy tzw. neonowych re­
klamach. Zmęczony i zroz­
paczony niepowodzeniami, 
prof. Coates zapomniał o 
ostrożności. W pewnym mo

trzebne, ponieważ jest albo
prawie, albo całkowicie ślepy: 
By potwierdzić tę teorię „ra- 

- darową”, prof. Coates poma- 
serce itp., a drugą połowę sla- lował głowę węgorza izolującą 
nowi tkanka elektryczna, skła- farbą, przez co ryba stała się

-su kuu^ ,, uiuuLu- koloru szarego z łososiowymi Jaki sposób odpowiednie czę- gi na nic dokoła. Tym nie-
cie lampy neonowej, typu plamami koło głowy, o skórze kontaktują <s'ę celem wy- mniej nie gardziła pokarmem, 
3CO podobnego do używane- ]iomarszczonej, obsypanej wołania obwodu zamkniętego, gdy się dotknęło nim jej pysz- 
nrzv tzw. neonowych re- krostkarni i bardzo małych Węgorze odczuwaia nradv czka Pam;«t»imir >n „r-rmkrost kami i bardzo 

płetwach, porusza się za po­
mocą wężowych ruchów, za­
równo wprzód jak i wstecz. 
Jego życie jest mało znane. 
Mały węgorz elektryczny, dłu-

PROF. DR. ADOLF CHYRIŃSRI (1880
Życie i dzieło wybitnego muzykologa polskiego

1952)

Węgorze odczuwają prądy czka. Pamiętajmy, że prąd 
w\ twa rżane przez swych to- elektryczny podróżuje z szyb- 
warzyszy. Ich pożywienie sta- kością światła (800 tys. km 
nowią małe rybki i inne zwie- na sek.), a jednak węgorz od- 
rzątka wodne, połykane w ca- różnią przedmioty oddalone o 
łości po uprzednim ogłuszeniu parę cali. Precyzja jego ,,ra- 
prądem. Kiedy jeden węgorz daru” przewyższa zatem 
w akwarium wydzieli ładunek wszystkie instrumenty lpdz- 
prądu, inne węgorze natych- kie.

Najwybitniejszy współcze­
sny muzykolog polski, zasłu­
żony pedagog, organizator 
pierwszego Studium Muzyko­
logii na uniwersytecie w Kra­
kowie i we Lwowie, kierownik 
Wydziału Muzykologii Uni­
wersytetu Poznańskiego, nie­
zastąpiony badacz archiwalny 
dawnej muzyki polskiej i 
świetny znawca muzyki współ­
czesnej prof. dr Adolf Chybiń- 
ski zakończył życie 2 listopada doktorem 
ub. roku w Poznaniu.

świat, naukowy i artystycz­
ny poniósł wielką stratę przez 
zgon człowieka, którego praće 
naukowe stanoWą najpowa­
żniejszą pozycję w muzykologii
polskiej. Za całokształt, swej — T , __7 ..... ........... ^  , „„
pracy otrzymał prof. Chybiu- bliotekarskiej wyszukując za

w Polsce Studium Muzykolo­
giczne przy Uniwersytecie Ja­
giellońskim w Krakowie, a w 
rok później tworzy Zakład 
Muzykolog i Uniwersytetu 
Lwowskiego. W zakładach 
tych pod kierunkiem prof. 
Cliybińskiego' ukończyło studia 
ze stopniem doktora filozofii 
15 absolwentów, a ze stopniem 
magistra fiiozofi 7. Pierw- 
zym, promowanym w Polsce 

filozofii z zakresu

zykologii Uniwersytetu Po­
znańskiego ofiarowując na u- 
żytek studentów całą swą 
prywatną bibliotekę oraz 
wszystkie swe cenne zbiory i 
unikaty.

W Poznaniu prof. Chybiński 
należał do Wojewódzkiej Ra-

miast. podpływają w to miej­
sce. Potrafią zatem nawet 
zlokalizować źródło prądu. 
Profesor Coates zanurzył kie­
dyś do akwarium dwie elek­
trody, na Co węgorze zereago- 
wały podpływając do elektro­
dy dodatn’ej.

TRYB ŻYCIA ELEKTRYCZ­
NEGO WĘGORZA

Węgorze są rybami leniwy- 
dy Kultury Polskiej, Rady mi i normalnym trybem ich
Opery Poznańskiej oraz brał życia jest po prostu leżenie na łeułXłttiy2Iu. g a z u je  się 
aktywny udział w pracach Ko- dnie w piasku lub mule. Tyl- także, że już w roku Pańskim
111 ̂ ; _ -Wtystycznej Państwo- ko czasami wypływają na po- 46 rzymski lekarz, Sonihonius

.. , , _ wej Filharmonii. Niezmordo- wierzchnię celem zaczerpnię- Largus użvł elektrvcznvrh
niuzykidogu była Bronisława wany w pracy był jednocześnie ęia powietrza, bo oddychają zdolności ryby do leczenia bó-
W ojcik - Kenprulian (lipiec naczelnym redaktorem „Wy- powietrzem i gdyby je trzy- lów głowy (cudzych zapewne}

dawnietw dawnej muzyki poi- mać pod wodą, utonęłyby. Le- i podagry. “ '

JAKO LEKARSTWO
Indianie południowo-amery­

kańscy od dawna wiedzieli o 
nezwykłych właściwościach 
elektrycznych węgorzy. Do 
dzisiaj mięso tych ryb uważa­
ne jest w Brazylii za lekarst­
wo na reumatyzm. Pewien 
specjalista — Europejczyk je­
dnak, który spróbował tego 
leku na sobie, oświadczył zde­
cydowanie, że z dwojga złego 
woli reumatyzm. Okazuje się

1917),
Niezależnie od prac pedago- skiej”, „Kwartalnika Muzycz 

gicznych prof. Chybiński z 
niezwykłą wytrwałością odda­
je się pracy archiwalnej i bi

Ż licznych bajek, jakie krą-, , „ H ---------------źąc na dnie, nie wydają prą-
nego” oraz przygotował wy- du elektrycznego. Gdy jednak żą na temat ' elektrycznych 
danie 10 tomów „Analizy dzieł pływają i krążą w poszuki- węgorzy najbardziej rozpo- 
wszyśtkich Chopina” . waniu zdobyczy, wydzielają wszechnioną, nawet w ency-

, . T% . v. , ... . . Ważniejszą literaturę o prof. słabe ładunki, o napięciu oko- klopediach. ale całk:em nie-
" ,Vn‘af1,Jorskl ° I(̂ e‘ a^ ne<l 1?luzyk - P°^kiej Chybińskim stanowią prace: lo 50 wolt, w ilości około 50 na prawdziwa

Chojnackiego, ks. sekundę. Jak się Czytelnicy
............... «- ----------------------------------------  1,11 \ U1I1S1
ru Polonia Restituta oraz naj- w zbiorach archiwalnych Kra- Romana
wyższą nagrodę województwa kowa w opactwie cystersów, dra Fe’chta -  „Adolf Chybiń! domyślają, jest to coś podob- elektryczności Jego elektów poznańskiego. W bibliotekach klasztnrmrrli i d.-;” — .̂„4.1----- „„J ,, _ . .. i  . . c _ su ” eieKŁrOW-

. jest, że węgorze 
tracą swą siłę produkowania

- . w bibliotekach klasztornych i ski”, dwie księgi pamiątkowe nego do „radaru” nietoperzy,
Pi zygolowaiiK' d° pracy mu- parafialnych, w czym ofiarnie opracowane przez jego przy- które w podobny sposób posłu

zykologicznej otrzymał Adolf pomagają mu przełożeni 
Chybińsk w Monachium pod konów i proboszczowie 
kierunkiem profesora A. Sand- Owocem 4 
berga. Po kilku latach ukoń- arch’walnych 
czyi studia, monachijskie 
Stopniem doktora filozofii 
zakresie muzykologii. W Mo- dawnej Polski do roku

za
. e.

40-letnich
prof. Chybiń

nia” działa jednak tak spraw-
. . . . .  - -  - - - . — x-----  nie, że fabrykanci baterii ba-
jacioł i uczmpw, Henryka gują się dźwiękiem o wysokiej dali je szczegółowo w nadziei 
Opienskiego „Spis prac muzy- częstotliwości. Impulsy elek- ulepszenia swych produktów 

badan kologicznych dr A. Chyb'ń- tryczne, k'edv natrafią na ja- Jeden z ekspertów dał do zro- 
skiego”. Marii Szczepańskiej kąś przeszkodę, jak przepły- zumienia że nie sądzi by kie-

ze skiego jest wydany drukiem i J. J. Dunicza — „Bibliografia wająca niedaleko rvba, odbi
w w Krakowie „Słownik muzyki prac muzykologicznych dra A. jają się i wracają ” do węgo-

, . . - v . . ° ‘ dawneJ Polski do roku 1880” Chvbińsk'ego, profesora Uni- rza, co mu pozwala na orien-
uachium tez powstają pierw- oraz przeszło 400 prac druko- wersytetu Jana Kazimierza” tację w otoczeniu Takie u- 
rze jego prace w zakresie hi- wanych w czasopismach mu- (Warszawa 1937) oraz „Adolf rządzenie jest mu bardzo po- 
storiogralu polskiej: „O pieśni zycznych polskich i zagranicz- Eustachv CJwhiński — wsnół. ^
R n c n i P n r l v i r » Q ”  O  r»Tr/»K ,  ,  .  \  . . .czesny muzykolog polski”

(1949 — „Ruch Muzyczny”
nr 1. ).

Profesor Chybiński, zasłużo-

dyś w najbliższej przyszłości 
udało się zbudować batenę 
tak wydajną, tak sprawną jak 
elektryczny węgorz.

W. R.
Bogurodzica”, „O metodach nych 
zb erania i grządkowania W ramach 
pieśni ludowych” oraz wiele

badań etnogra 
ficznych prof. Chybiński za 

nnych prac, drukowanych w poznaje s:ę z muzyką góralską
pismach zagranicznych. Mlo- współpracując z dyrektorem nv nestor muzykologów pol- 
a.v student muzykologii nie Muzeum Tatrzańskiego .T. skich. mimo trudnych obecnie 
tv o drukiem, ale i słowem Zborowskim. Rezultatem tych warunków pracy naukowej w 
budzi zainteresowane cudzo- badań były prace prof. Chy- Polsce, nie szedł po linii obo- 
ziemców muzyką polską: wy- bińskiego wydane w roku 1924 wiązującego marksistowsko- 
„ n«7o w językach pod tytułem: „Instrumenty komunistycznego światopoglą-

du, przechodząc do historii
, - - ” -------- j r--------—  ̂uu- jako jeden z najbardziej za­

dach Muzycznych w \\iednm, halu” i „O dawnej pasterskiej służonych muzykologów, pe- 
tnnwi ^ 7xr> c ąa. muZyCe j poezji górali”. dagogów i naukowców.

Ostatnie lata powojenne wy- Cześć jego pracy 
dr ]>ełnia prof. Chybiński pracą świetlanej pam'ęci.

głasza odczyty
francuskim i niemieckim na muzyczne na Podhalu 
Międzynarodowych Kongre- „Dzwony pasterskie na Pod
sach Muzycznych w W iedniu-...........  ~ '
mówi o muzyce polskiej da 
«mej i współczesnej.

Po powrocie do kraju ,____
Chybiński organizuje pierwsze pedagogiczną w Wydziale Mu-

Jego 

S. Niekraszcnva

L E K I  T O  Z A P T E K I

APTEKA GRABOWSKIEGO
175, DRAYCOTT AVENUE, LONDON, S. W. 3.

Telefon: KEN 0750.
Wysyła wszelkie leki do Polski i innych krajów.

10 gr. STEREPTOMYCYNY £  2. 2.6
100 TABLETEK RIM IFON ROCHE £  o'u.0
500 TABLETEK RIM IFON ROCHE £  1.19(0
1000 TABLETEK RIM IFON ROCHE £  3.17.0
3 M ILIONY PENICYLINY O LEISTEJ £  0.14.0

Ceny powyższe obejm ują koszta przesyłki i ubezpieczenia.
N a sk ładzie  posiadam y tysiące leków, k tó re  możemy wysyłać n a  
każde zapotrzebow anie. In fo rm acje  bezpłatn ie. Odpowiedź załatw iam y 

odwrotnie.
W APTECE GRABOWSKIEGO DOSTANIESZ 

WSZYSTKO DLA CHOREGO.
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ZYCIE
SPORTOWE

ROCZNY PRZEGLĄD 
SPORTU POLSKIEGO 

W WIELKIEJ BRYTANII
S port polski w W. B ry tan ii, pomimo 

trudnośc i m ateria lnych , rozw ija się 
pom yślnie. Sam odzielne kluby sporto­
we, kola i sekcje przy różnych pol­
sk ich  organ izacjach  są poważnymi 
ośrodkam i polskości. Jes t ich ponad 
50. Prócz uczestnictw a w bry ty jsk ich  
m istrzostw ach , Polacy organ izu ją  co­
rocznie przez Kom isje sportowe, prze­
w ażnie przy S.P.K -— w łasne m istrzo­
stw a.

— Piłka nożna jest na jbardz iej po­
p u la rn ą  grą  wśród Polaków. O pu­
ch a r  gen. W. A ndersa startow ało  30 
drużyn, k tóre podzielono na 8 grup 
terenow ych. M istrzostw o grup zdoby­
li: Ju n ak  (H cdgem oor), W sła i Lon­
dyn), S yrena  (W est B rcm w ich), Na­
przód (M ansfield), Biały Orzeł (Black- 
show M oor), P.K.S. (M anchester), 
S ilesia (H uddersfield), Polonia (Pen­
r i th ) .  W yniki w ćw ierćfinałach: Ju ­
n ak  — W isła 1:2, S y r e n a ,— Naprzód 
2:1, Biały Orzeł — Polonia 3:1, Silesia 
— P.K.S. 3:1. W yniki w półfinale: 
■Wiąła — Syrena 4:5, B a ły  Orzeł — 
Silesia 4:0. F inały  rozegrano w Con- 
nock. Biały Orzeł pokonał Syrenę 3.2 
(3:1) Były to  czw arte m istrzostw a. W 
poprzednich la ta ch  m istrzostw o zdo­
były C arp a th ian s  (dw ukrotnie, W isła). 
T u rn ie j dla wicem istrzów grup o pu­
ch a r  S.P.K. zdobyła C racovia (Mel­
ton  M owbray), bijąc w finale  Czar­
nych  (C astlefcrd) 2:1 (1:0). Widzów 
n a  fin a łach  ponad 2500. Wiele nagród 
specjalnych  (paczki) ufundow ały pol­
skie firm y handlow e. Skład Białego 
O rła, m istrza  na rok 1952: R ajd a , 
Srom ek, Bogucki S tuchlik , Riley, 
C hojnacki, Dziurdzik, W ojtulewicz, 
Slubowski, B iałożyt i B irch.

— Siatków ka, po pierwszych la ta ch  
zasto ju , notu jem y duże ożywienie. W 
ciągu roku lokalne tu rn ie je  odbywały 
się w różnych polskich ośrodkach, 
przew ażnie w hostelach  D rugie m i­
strzostw a siatków ki odbyły się w 
g rupach  terenow ych. B rało udział 20 
drużyn. F inały  rozegrano w Londynie. 
A.Z.S. (Londyn) zdobył m istrzostw o 
po raz  drugi, w ice-m istrzostwo Grove 
P a rk  (po raz  d rug i), trzecie m iejsce 
Pogoń (B irm ingham ), czw arte Lechia 
(D ag lingw orth ). P onad to  duży tu rn ie j 
siatków ki z udziałem  12 drużyn zor­
ganizow ała Lechia, m niejsze Grove 
P a rk , Pogoń, A.Z.S., O rkan  (Leice­
ster) , W arta  (L ubenham ).

— Lekka a tle tyka, podstaw a wszy­
s tk ich  innych sportów , je s t m ało po­
p u la rn a . B rak  sprzętu,, u rządzeń  i 
czasu n a  system atyczny tren ing . A.Z.S. 
corocznie organizuje polskie m istrzo­
stw a. R ad a  W.F. i S portu  w Londynie 
przeprow adza korespondencyjne m :- 
strzostjwa lekkoatletyczne d la  em igra­
cji, w k tó rych  uczestniczą polscy za­
w odnicy z W. B ry tan ii, Niemiec, F ran ­
cji, Belgii, H olandii i . . .  M alajów. 
Biegi na  przełaj były organizow ane 
przez S.P.K. w Londynie. Bieg N aro­
dowy wygrał O w sianka, bieg Święta 
Niepodległości — bardzo udana  im­
preza, organizow ana przez 11 koło 
S.P.K . — w ygrał Jas iń sk i (Szkoła 
techn iczna  Lilford». Bieg Narodowy 
odbył się w Blackshow m oor (wygrał 
H oszko).

— Tenis. W ielu polskich tenisistów  
należy  do klubów angielskich, ale co­
rocznie rozgryw ane są  polskie m istrzo­
stw a, organizow ane przez S.P.K. Mi­
s trzam i w ub. roku zostali: Ulm (po 
ra z  drugi) w grze pojedyńczej, a  Ulm 
i F ried rich  w grze podw ójnej. Sekcje 
tenisow e posiada ją : A.Z.S. (L ondyn), 
Am atorzy (M anchester), G ryf (P re­
s to n ). Pod koniec roku w Londynie 
założono Polski Klub Tenisowy, k tóry  
m a skupiać w szystkich polskich ten i­
sistów  w W. B ry tan ii.

— T enis stołowy, cieszy się popu lar­
nością  wśród Polaków, zwłaszcza w 
hoste lach . W iele zespołów gra  w 
angielsk ich  m istrzostw ach. Polskie 
m istrzostw a odbyły się w M anchester 
(finały ). M istrzem  zosta ł S chram m  (11 
koło S.P.K.) w singlu, p a ra  Schram m  
i  Saczyk (Rochdale) w grze podwój­
ne j. Ślizowski (P reston) w ygrał tu r ­
n ie j pocieszenia w singlu.

— Koszykówka nie m a dobrych wa­
runków  rozwoju (b rak  sal, sprzętu, 
in s tru k to ró w ). Poza A.Z.S (L ondyn), 
k tó ry  od la t  bierze udział w m istrzo 
stw ach  londyńskich  lig, g ra jąc  trze 

m a drużynam i, drużyny posiada ją :
Polonia (E dynburg), G ry f (P reston) 
Ponad to  szkoły w B o ttisham  i L ilford 
u p raw ia ją  koszykówkę.

BRADFORD
W p a ra fii B radford  pow stała sekcja  

„C a rita su “ . Na apel proboszcza ks. H. 
Boryńsk.ego zebrano 44 fun ty  na pacz­
ki dla s ie ro t w Polsce oraz  przygoto­
w ano podark i gwiazdkowe dla chorych. 
Poparcia  tej akcji udzieliło również 
miejscowe Koło SPK. Najbiedniejszym  
dzieciom polskim  w B radford  udzielo­
no pomocy w form ie ja jek  w proszku 
a w jednym  wypadku zakupiono dla 
n.em ow lęcia łóżeczko.

Rozpoczęła rówriież p racę Sodalicja, 
po a s ta je  K om itet Kościelny i Żywy 
Różaniec.

HODGEMOOR
W sali te a tra ln e j osiedla Hodgemoor 

odbyła się uroczystość św. M ikołaja, 
którego przybycie poprzedziły obrazki 
sceniczne w ykonane przez dzieci a 
przygotow ane przez Sekcję Rodziciel­
ską przy Z arządzie O siedla: „Z im a“ i 
„Noc św. M iko łaja“ w opracow aniu p. 
Potockiego, w reżyserii pań  S tachow iak 
i K łak. B arw ne dekoracje  w ykonali pp. 
W iśniewski i K łak. Im prezę finansow a. . 
ło Tow. Pomocy Polakom  a  częściowo 
Sekcja i Koło Rodzicielskie.

HEREFORD
W zakładzie księży m arianów  odbyła 

się uroczystość św. M ikołaja przy u- 
dz.ale gości polskich i angielskich. Św. 
M ikołaj, k tórem u chłopcy deklam ow ali 
wierszyki, mówił im  n astępn ie  o Pol­
sce, po czym rozdaw ał podarunk i, ofia­
row ane przez K om itet P a ra fia ln y  i na­
desłane przez rodziców O bdarow ani 
chłopcy i goście złożyli k ilka funtów  
słodyczy dla biednych dzieci w Polsce.

W przeddzień św ięta  N iepokalanego 
Poczęcia odbyła się w zakładzie w He- 
re fo rd  uroczysta akadem ia. Wycho­
wankowie zakładu odśpiew ali kilka 
pieśni ku czci M atki Boskiej i deklam o­
wał: wiersze, a dzieci angielskie odśpie­
wały dwie pieśni. N astępnie wyświet­
lono film  „Song of B ern ad e ttę “ . Uro­
czystość zakończono odśpiew aniem  
„Boże coś Polskę“ . (ms)

FOXLEY
S ta ran iem  K om itetu  Zjednoczenia 

Polskiego w Foxiey odbyła się uroczy­
stość św. M ikołaja d la  101 dzieci o. 
siedla. W szystkim  dzieciom zakupiono 
paczki. Św. M ikołaj przybył w tow a­
rzystw ie dwóch aniołków i dwóch dia­
bełków, k tóre rozdaw ały rózgi d la  nie­

grzecznych dzieci. Przed nadejściem  
św. M ikołaja dzieci zainscenizow ały 
pod kierow nictw em  p. Chowańca o- 
brazek p t. ,,św. M ikołaj idzie“ .

NOTTINGHAM
Polskie S tow arzyszenie K ato lick ie  w 

N ottingham  postanow iło zakupić wła­
sny dom, w któ rym  koncentrow ałoby 
się życie re lig ijne  i społeczne Polaków.

W związku z tą  in ic ja tyw ą, odbyło 
się in fo rm acyjne zebran ie  w sali Ca- 
th ed ra l Hall. Polacy staw ili się trum ­
nie (ok. 500 osób — więcej n.e zm ie­
ściło się), da jąc  dowód p ragn ien iu  
stw orzenia w N ottingham  prawdziwie 
polskiego ośrodka życia i p rac  religij- 
no-społecznych. — Po zagajen iu  ze­
b ra n ia  przez prezesa Pol. Stów. K at. 
p. Rogalskiego, wygłosił obszerną pre­
lekcję na  tem a t „ Jak  się p rzedstaw ia­
ją  spraw y p a ra fia ln e  na całym  świę­
cie“ , przybyły specja ln ie  z Londynu, 
członek R ady Narodowej p. Łukasik. 
Nad re fe ra tem  wywiązała się dyskusja 
W ybrano na prezesa Funduszu Domu 
P arafia lnego  prezesa Samopomocy 
Lotniczej p. Zakrzewskiego. W niosek 
p. Nowickiego (w im ieniu  autorów )' 
z ag ran ia  w N ottingham  raz  jeszcze 
„Czerwonej róży C hopina“ , z odda­
niem  całego czystego dochodu n a  rzecz 
Funduszu Domu P arafia lnego , przyję­
to  do zatw ierdzającej wiadom ości. W 
końcu w ybrano w iększą ilość kolekto­
rów i rozdano dek laracje  ofiar.

J a n in a  i Rom uald K.

NORTHWICK PARK
Koło Związku Inw alidów  W ojennych 

PSZ w N orthw ick Hostel osiągnęło 
nadzw yczajne wyniki w czasie zbiór 
ki „M iesiąca Inw alidy“ . W skład  Ko­
m ite tu  M iesiąca Inw alidy  weszli: Wi­
ceprezes Koła Inw alidów  p. J . Ćwi­
k liński i przedstaw iciele w szystkich 
m iejscowych organ izacji; przew ocni- 
czącym  K om itetu  M iesiąca Inw alidy  
został p. Kalinow ski. P ro tek to ra t nad  
K om itetem  objęli: Ks Proboszcz S. 
Potoczny i W arden H cstelu p. J . Q. 
Evans.

W czasie m iesiące ; lw a lid , v v #wie- 
tlono specjalny film , poprzedzony r e ­
fe ra tem  p. A K rajew skiego wicepre 
zesa Z arządu  Głównego Zw. Jnwal. 
Woj. U rządzono dwie zabawy tanecz­
ne i kierm asz.

Zespoły te a tra ln e  (Sodalicji i tea­
tru  am atorskiego SPK  Nr. 348) z obo-

zu Springh ill dały dwa przedstaw ie­
n ia  w N orthw ick p rzeznaczając cały 
dochód n a  fundusz „M iesiąca Inw ali­
dy“ .

W szystkie powyższe im prezy, przy 
wybitnym  popaciu mifci ^cowe-co 
zeństw a dały 1 "0.1.8.

HILTIN GBURY
Chór Kościelny z H iltingbury, h a r­

cerski zespół zespół taneczny oraz  du­
ża grupa mieszkańców hostelu, wzięli 
udział w Święcie Niepodległości w 
B ournem outh  w dniu  30 lis topada  b.r. 
Mszę św. z tej okazji odpraw ił ks. ka­
nonik Elston-Gogoliński. Na akadem ii 
urządzonej w H ydro hotelu przem aw ia­
li: gen Anders, gen K arp ińsk i oraz
m er m iasta . W uroczystości koncerto­
wej poza chórem  i zespołem tanecznym  
wzięła udz a ł również pan i Lucyna 
Rom anowska z Londynu.

W scbotę, dn ia  6 g rudn ia , odbyła 
się w osiedlach H ilt.ngbury  i C hestnu t 
Avenue spowiedź adw entow a. Spowie­
dzi św .słuchali ks. dziekan Busiuk z

Petw orth , ks. W ojtas z B righton  oraz

ks. Bystry z Tw eedsm uir. Koło Różań­
cowe w H iltingbury  powiększyło się 
o s ta tn io  o jed n ą  Różę dzieci, k tórej 
zela to rką  je s t  M arysia Kowalska. Koto 
liczy obecnie 60 członków 

W niedzielę, w wigilię św ięta  M atki 
Boskiej, odbyła się w Sali T ea tra lne j 
Hostelu H iltingbury  Akadem ia ku czci 
N.M.P. R eferat zasadniczy n a  tem at 
objaw ień M atki Boskiej w F a tim a , wy­
głosiła zaproszona z Londynu p. Ma­
gdalena Dubanowicz, au to rk a  książki 
p .t. „M atka  Boska wśród n a s “ . W 
części artystycznej w ystąpił, robiący 
coraz lepsze postępy miejscowy chór 
pod kierownictwem  p. A. Luteckiego 
Solo przy akom paniam encie  p. Lufcec. 
kiego śpiew ała p. Czerwinke. Ma% 
W ojtuś Bondarczuk deklam ow ał „U 
n as  w k o śc ió łk u ...“ , a zespół dzieci 
szkolnych deklam ow ał chóra ln ie  wiersz 
K. Iłłakowiczówny „W ilk G rom nicz­
n y “ . P. Cz. Lissowski S. M. odczy­
ta ł opow iadanie B eaty O bertyńskiej 
„R ap o rt Niebieski W ojciecha Z.em by“ 
a pan i K rystyna  Bondarczuk dekla- . 
m owała wiersz „M atka  Boska Często­
chow ska“ J. Lechonia. Akademię • 
kończono odśpiew aniem  „My chcemy 
Boga“ . Sala  na  akadem ii wypełniona. * 
Całość organizow ał miejscowy Komi­
te t  Kościelny. 4

N. ».

M ałcużyński w M anchester

NASZA AKCJA MIŁOSIERDZIA

Wysłano lekarstw za Ł  445.9.5
W ciągu roku 1952 uzyska­

liśmy z ofiar Czytelników i z 
dopłat Funduszu Pomocy 
Polakom, który uczestniczy w 
naszej akcji miłosierdzia, 
kwotę £  445. 9. 5 (czterysta 
czterdzieści pięć funtów dzie­
więć szylingów pięć pensów), 
za którą wysłaliśmy do Pol­
ski pomoc w formie lekarstw 
dla najbardziej potrzebują­
cych chorych, którzy się do 
nas zgłaszali 349 (trzystu 
czterdziestu dziewięciu) oso­
bom. Zamykając rok 1952 
naszej akcji miłosierdzia 
dziękujemy gorąco wszyst­
kim, którzy w tej akcji ucze­
stniczyli swymi ofiarami 
składając dowód, że chrześci­
jańska miłość bliźniego nie 
jest dla nich pustym słowem.

W chwili obecnej 37 próśb 
czeka na załatwienie. Spo­
śród wszystkich otrzyma­
nych próśb tylko cztery, któ­
re nasuwały pewne wątpli­
wości, załatwiliśmy odmow­

nie. Akcję miłosierdzia pro­
wadzić będziemy w dalszym 
ciągu i u progu Nowego Ro­
ku apelujemy do naszych 
Czytelników i Przyjaciół, by 
nam w tej akcji, jak dotąd, 
pomagali swą ofiarnością.

LISTA OFIAR NR 1
J  N aw rot — 2/6, D rucik  — 3/-, Sa­

la 4 szp ita la  Iscoyd P a rk  — 1.0.0, 
K m iecik — 10/-, K oterba — 1.0.0, Po­
m orzan in  — 1.0.0, Bezim iennie — 
10/-, Bezim iennie 1/-, A. C iechanow ­
ski — 5/-, Bezim iennie (Delam ere) — 
10/-, M aria  Paw olska — 15/-, R. S. 
(D oddington Park) — 3/-, M. Stasz- 
czyszyn —- 10/-, J . W. (Derby) — 10/-, 
Kolo M ieszkańców S pringh ill Logdes 
Hostel — 5.0.0, T eresa  Niedźwiecka — 
10/-, W ik toria  Olyłek — 10/-, O. Wo- 
dzyński — 5/-, M. B. (Londyn) —
1.0. 0, M. Wołoch — 1.0.0, K B. (Gen. 
H ospital Penley) — 10/-, P. E lsner —
1.0. 0, Bezim iennie —. 10/-, M. Szalec- 
ki (z podziękowaniem  St. B ieniowi za 
dwie paczki o trzym ane w niewoli nie­
m ieckiej) — 5.0.0, R azem  £ .  22.14.6.

Organizacje jiolskie w Man­
chester czynią przygotowania, 
by koncert światowej sławy 
pianisty polskiego Witolda Mał- 
cużyńskiego wypadł jak naj­
okazalej. Zjednoczenie Polskie 
w Manchester powołało spe­
cjalny komitet, który prowa­
dzi prace przygotowawcze. 
Protektorat, nad koncertem 
objął burmistrz miasta Man­
chester Lord Mayor Douglas 
Gousling O.B.E. Do komitetu 
honorowego zaproszono sze­
reg wybitnych sobistości spo­
śród miejscowego społeczeń­
stwu. Na czele komitetu ho­
norowego stanęła Miss Jones, 
Mary Latchford Kingsmill, 
C.B.E. ławnik miasta, prezes 
Anglo-Pol.ish Society. Napły­
wają pierwsze zgłoszenia wy­
cieczek autobusowych z bli­
skiej i dalekiej okolicy. Pierw­
sze przyjazdy zbiorowe zgło­
sili i zakupili bilety: szpital 
polski w Yscoyd Park oraz 
osiedle polskie w Doddington 
Park. Zjednoczenie Polskie w 
Manchester dokłada wszelkich 
starań, by koncert Małcużyń- 
sk ego był nie tylko wielkim 
koncertem, ale i poważną ma­
nifestacją polską.

Koncert odbędzie się w dniu 
26 stycznia o godzinie 19.30, 
w najpiękniejszej sali Man­
chesteru — Free Trade Hall. 
Na koncert, złożą się główn'e 
utwory Chopina.

Bilety w cenie: parter 3/6, 
5/-, 7/6, 8/6, 10/6, pierwszy 
balkon 10/6. 8/6, 7/6, 5/-, drugi 
balkon 3/6, 2/6 można naby­
wać w Domu Kombatanta w 
Manchester. Można też za­
mawiać listownie pisząc na 
adres: Zjednoczenie Polskie w

ś."|~ p.
Baron Stanisław Alexander Heydel
u r. 27 Lutego 1894 r .  w B erem ianach, odznaczony K rzyżem  O brony 
Lwowa, zasną ł w P an u  zaopatrzony Świętym i S ak ram en tam i d n ia  17 
G ru d n ia  1952 r. w G uem icy  w H iszpanii, o  czym zaw iadam ia ją  w 
głębokim sm utku  pogrążeni.

Żona, Syn, Córki, Zięć.

38, K nightsbridge O R B I S  
London, S. V. 1. 

wobec w i e l k i e g o  powodzenia 
naszych pierwszych nakładów

PŁYT
GRAMOFONOWYCH

o b n i ż y l i ś m y  cenę nowych 
nakładów  do 8/6 za płytę, 

n a  pły ty : taneczne — ludowe — 
piosenki •— pieśni. 

P o l e c a m y  r ó w n i e ż  i 
N a j p i ę k n i e j  s z p

p o l s k i e  
. K O L Ę D Y

w w ykonaniu najw ybitn ie jszych 
artystów  polskich n a  em igracji 

oraz Chóru im. C hopina 
20 Kolend n a  8 p ły tach  

K ażda P ły ta  9/6. 
la  prow incję wysyłamy n a jm n ie j 
3 płyty, specja ln ie  pakow ane i 
ubezpieczone. K oszt przesyłki 

3 pły ty  2/6, każda n a s t. 4 d. 
38, K nigh tsbridge O R B I S  

London, S. W. 1,

Manchester, 188a Shrewsbury 
Str., Manchester 16. Wraz z 
b letami można zamawiać ko- . 
lacje, które będą wydawane 
w Domu Kombatanta (cen* 
2/6) po koncercie dla tych 
wszystkich, którzy na koncert 
przybędą wprost z pracy lub 
przyjadą z dalekiej okolicy. 
Całość dochodu z koncert* 
została przeznaczona przez 
Małcużyńskiego na polskie 
organizacje religijne i społecz­
ne w Manchester j w Ixmdy- 
nie.

K Ą C I K  H I G I E N I C Z N Y
KUMYS

Z MLEKA KROWIEGO
(Dokończenie)

Za życia d ra  Terleckiego skutecz­
ność lecznicza „K u m y su " w różnych 
chorobach, a  zwłaszcza w gruźlicy* 
płucnej, nie była dostatecznie  wyja­
śn iona. D zisiejsza wiedza o w itam i­
nach  już  nam  o tw iera  drogę do lepszegc 
zrozum ienia procesów', jak ie  zachodaą 
w ustro ju  podczas stosow ania „K u­
m ysu“ .

Piw ne drożdże chlebowe zaw iera ją  w 
sobie praw ie wszystkie rodzaje w ita ­
m in  „B “ (od B I do B17). K ażda z .  ̂
n ich  działa specyficznie, a b rak  k tó ­
rejkolw iek powoduje szereg chorobo­
wych zaburzeń.

Tak więc: B rak  w itam in  B I — th ta ­
rniny — powoduje a ry tm ię i inne nie­
domogi serca oraz woreczka żół­
ciowego (2), B rak  w itam iny B2 — 
riboflaviny  — zm niejsza odporność 
względem ra k a  oraz bywa przyczy­
ną  niedom agań wzroku i złej pigmeu- 
ta c ji cery. B rak  w itam iny B3 — 
kw asu niko i izonikotynow ego —‘ 
zm niejsza odporność n a  gruźlicę Wi­
ta m in a  B3 zastosow ana w porę — 
niszczy bak terie  K ocha. B rak  w itam iny 
B6 — pirydoxyny — bywa przyczyną 
zachorZeń nerw ow ych:brakn równowa­
gi i korelacji ruchów, choroby św 
W ita, epilepsji, g łuchoty, bezsenności 
itp . B rak w itam in  B12 oraz innych 
w itam in  ,,B“ , jak  n iacy n a  i kw as pa- 
raam inobenzoesow y, powoduje choroby 
krw i (anem ię złośliwą itp .) .

Podczas b ad an ia  wpływu różnyeh 
w itam in  na  długowieczność m ysur 
stw ierdzono, że zespołowe działanie  
tych  w itam in  je s t bardzie j skuteczne, 
niż w itam in  wyodrębnionych. Dziafa- 
n ie  to, w yrażone w p rocen tach  pruo- 
dłużonego życia, sum nje się. S tąd  
spożywanie różnych w itam in  w tym  
sam ym  czasie je s t jak  n a jb a rd z ie j 
w skazane.

Is tn ie jące  w sprzedaży tab le tk i d ro . 
żdżowe są  zrobione z drożdży uprzed­
nio  wysuszonych i sproszkow anych, 
nie posiada ją  więc kom órek drożdżo- 
wych żywych, zdolnych do rozrost«  i 
fe rm en tac ji.

W „K um ysie“ zaś — żywe kom órki 
drożdżowe, ro z ra s ta jąc  się n a  poiyweo 
mlekowej, pow odnją — zarów no ,4«  
v itro “ jak  i w drogach traw iennych  
— pow stanie w itam in  „ in  s ta  bu nas 
cend i“ , a  więc o w iększej sile dzia­
ła n ia  i  żywszej zdolności asym ilaeyf- 
nej.

C elina T arnaw ska  Basu*
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> W I A D O M O Ś C I L O N D Y N U '

WALNY ZJAZD DZIENNIKARZY
Prot. Sł. Stroiiski honorowym członkiem Zw. Dziennikarzy R. P.

S z k o c j a

’GLASGOW
* Polska Szkoła Rolnicza w Glasgow 
przesta ła  istnieć. 30 lis topada odbyły 

‘się ?i.ońcowe egzam iny kursu  n o n , al- 
■ego i ostatn iego  kursu skróconego 

'K om ’sji Egzam inacyjnej przew odni­
czy-' p. inż. R  Szydłowski, inspektor 
'szkoły z ram ien ia  K om itetu  dla Spraw  
Oświaty Polaków W ielkiej B ry tan a .

W ciągu siedm iu la t is tn ien ia  uczel­
n ia  wypuściła w św iat przeszło 400 
absolwentów'.
„ Po zakończeniu egzaminów’ Klub 
■cisniów i Absolwentów Szkoły pożeg- 
fjaał grono nauczycielskie lam pką w ina. 
Przem aw iali: prezes Klubu p. A.
Łiiinek , dyrek tor uczelni inż Piiożyń- 
ski, im ieniem  absolwentów p. Zbigniew 
Jurew icz i b. p re fek t szkoły ks. J a n  
k ru szk a .
* Tegoż dn ia  s ta ran iem  K lubu dbyl 
się wieczór tow arzyski z udziałem  ze­
społu muzycznego H enryka H ausinana.

Wobec likw idacji szikoły, postano­
wiono na  w alnym  zebran iu  uczniów i 
absolwentów rozwiązać Klub, a gotów­
kę w kwocie 32 7.10.10 przekazać 
^tasgow skiem u Kołu Akcji K atolickiej 
z przeznaczeniem  na urządz nie 
t ,gw iazdki“ dla polskich dzieci Sprzęt 
¿portowy przekazano Tow arzystw u 
P rzy jació ł K ultu ry  Polskiej W Glasgo- 
wie.

k  • Jednocześnie walne zebranie wyra- 
■  ati» gorące podziękowanie Polonii 
~  »Glasgowskiej i miejscowym organiza­

cjom za pomoc i opiekę udzielane 
tłceniom  szkoły w okrecie siedm .nlet- 
aiego je j is tn ien ia

* W. Kop.
*f

S ta ran iem  Rady Delegatów przvbyi 
>ńo dzieci glasgowskich św. M ikołaj, 
k tóry  w Domu K om batan ta  obdzielił 

'g rom adkę  54 dzieci podarkam i i u- 
czestniczył w herba tce  d la  dzieci oraz 

^przyglądał się zabawom. Św. M ikołaj 
k wzrostem i głosem przypom inał bar- 
^ ^ d z o  p. Wódz ńskiego, a aniołowie 
^■ dziw nym  zbiegiem okoliczności byli 

podobni do pp. Ambrożkówny j R 
* Klimkówny. O rgan izacją  te j im prezy 

zajm ow ali się pp. E. L Hołdanowicz, 
(W |. K ot i Wł. Wenzel. Na fo rtep ian ie  
g ra ła  dzieciom p. O. M inorowa.

Moiandia
BREDA

Na dorocznym  W alnym  Z ebrar i u 
gzłonków P.T.K. w ybrano nowy Zarząd 
Polskiego Tow arzystw a Katolickiego, 
Kola B reda. Po zagajen iu  i wyborze 
przewodniczącego zeb ran ia  p. prezes 
W. G lendel złożyi obszerne spraw o­
zdanie z przebiegu p rac  Z arządu w 
m inionej kadencji. Spraw ozdania zło­
żyła również K om isja R ew izyjna. Po 
fcdzic.eniu Votum zau fan ia  ustępu jące­
mu zarządowi, w ybrano władze tow a­
rzystw a w następu jącym  składzie: 
Prezes W. G rendel, l-vice prezes p. R. 
Jagas, 2-vice prezes M Krzeszewski — 
sekretarz  A. Bronowski, z-ca sek re ta ­
rza W. Rzem ieniecki — skarbn ik  B. 
ę a ia s ,  z-ca skarbn ika  O. R adtke. Do 
Komisji Rewizyjnej weszli pp. A. Ba­
dura  S. Adamczyk, G_ B ugaj. Pozatem  
wybrano Delegatów n a  W alny Zjazd 
Del. Kol. Lok. P.T.K. pp. w  Śpiewa 
kowski (pani) J . G alas, J  Buszta.
* R eferat K ult. Ośw. powierzono p. 
iV. Rzem ienieckiem u.
'  Nowowybrauy Z arząd  podjął in ic ja ­
tywę zorganizow ania uroczystości św. 
i iik o la ja  d la  dzieci członków tow arzy­
stwa oraz przygotował tradycy jny  
Opłatek, k tóry  odbył się w dniu 3 
s tra sn ia  1953 r. W. Wrzos

ZE ZWIĄZKU 
ROLNIKÓW POLSKICH

30 lis topada  obradow ała w Londynie 
R ada Związku Rolników Polskich. Do 
Prezydium  R ady wybrano: Przewod­

n ic z ąc y m  gen. inż. N. Jan u sza jtisa , 
w iceprzewodniczącym A. Lubkowskiego, 

.sekre ta rzem  K. W altera. P rzyjęto  pół­
roczne spraw ozdanie Z arządu  Główne- 

*go z działalności i finansow e, wyra­
żając uznan ie  za sp raw n ą  działalność.

O bradow ano nad  s tanem  gospodar­
czy m  fa rm  polskich, k tó ry  o s ta tn io  
popraw ił się dzięki dwóm kolejnym  

'dobrym  urodzajom  oraz s tanom  za­
tru d n ien ia  Polaków w roln ictw ie bry­

ty js k im  w związku z. likw idacją rządo­
w y c h  h os teł i rolniczych w bieżącym 
roku. Na członków R ady dokooptowa­

n o :  M. Kuczyńskiego ze Slough, T.
Zielińskiego z Devonu i W. Zienkie­

w ic z a  z Sussex_

Dziennikarze polscy na ob­
czyźnie walczyć będą wy­
trwale i nieustępliwie o przy­
wrócenie okupowanej przez 
Sowiety Polsce niepodległo­
ści i całości, głosząc wobec 
świata prawdziwie wolne sło­
wo polskie — mówi uchwała 
powzięta przez Walny Zjazd 
Związku Dziennikarzy R. P. 
odbyty w Londynie w poło­
wie grudnia ub. r.

Walny Zjazd Związku 
Dziennikarzy postanowił da­
lej jednomyślnie nadać god­
ność członka honorowego 
Związku swojemu wielolet­
niemu członkowi i przewod­
niczącemu zjazdów prof. 
Stanisławowi Strońskiemu 
obchodzącemu pięćdziesię­
ciolecie pracy zawodowej.

W skład nowego Wydziału 
Wykonawczego weszli; B. 
Wierzbiański — prezes, 
członkowie — J. Bielatowicz, 
T. Borowicz, A. Bregman, P. 
Hęciak, T. Horko, H. Mala- 
nowicz, R. Piestrzyński, Z. 
Racięski, L. Rubel, J. Wale­
wski i D. Żarnowski. Prze­
wodniczącym Komisji Rewi­
zyjnej wybrano A. Dargasa. 
Głównym tematem obrad, 
poza sprawami wewnętrzny- 
nymi, było zagadnienie czy 
dziennikarstwo polskie nale­
życie wypełnia swe zadania 
informacyjno - prasowe w 
krajach zachodnich. Obszer­
niejsze zagajenie na ten te­
mat wygłosili W. Wasiutyń- 
ski i K. Smogorzewski. Na 
Zjeździe reprezentowane by­
ły wszystkie Syndykaty; z 
Wielkiej Brytanii, Francji, 
Niemiec i Włoch. Reprezen­
towani byli również dzienni­

karze ze Szwecji j. Stanów 
Zjednoczonych. Obrady zo­
stały poprzedzone nabożeń­
stwem w Brompton Oratory. 
W przeddzień Zjazdu odbyło 
się spotkanie towarzyskie dla

Zainicjowana przez naszych 
Czytelników zbiórka na za­
kłady wychowawcze w Here­
ford i Pitsford zamiast prze­
syłania życzeń świątecznycń, 
spotkała się z żywym od­
dźwiękiem. Ktokolwiek nie 
przesłał jeszcze zyczeń świą­
tecznych lub noworocznych 
swym znajomym a pragnąłby 
to zapomnienie naprawić, u- 
czyni to najlepiej przesyłając 
jeszcze teraz ofiarę na te dwa 
polskie zakłady katolickie. O- 
fiary nadesłane do 15 stycz­
nia będziemy traktować jako 
złożone zamiast życzeń świą­
tecznych i noworocznych.

LISTA OFIAR Nr. 3.

K. i S. Rychlewscy — 1.0.0, B eata  
O bertyńska — 10/-, Jadw iga  K osm an
— 1.0.0, W anda. Świechowska — 10/-, 
rodzina K rzyżanow skich —- 5/-, B. 
Podhorski — 1.0.0, M. Lubelski — 
10/-,-Z . Jędrzejczak  — 1.0.0, S t. Bu- 
dzianowska — 10/-, B. W. Urzędowscy
— 10/-, S. Rolski — 5/-, J . K ondra­
towicz — 5/-, P. W utke — 5/-, J a n  
B artkow ski — 10/-, S J . Dubieszko — 
5/-, M. Szalecki (z podziękowaniem  
St. Bieniowi za o trzym ane 2 paczki w 
niewoli niem ieckiej) — 5.0.0. A. M iar­
ka — 1.1.0, Ks. Sargiewlcz i S. J . K ur- 
janow icz — 1.10.0, A. Jaw orsk i — 5/-,

delegatów na Zjazd, człon­
ków Związku i zaproszonych 
gości. Zjazd był transmito­
wany na Kraj przez rozgłoś­
nię Wolnej Europy w Mona­
chium. (NBI)

Z. i B. K lepaccy — 6/-, T. Łubieńska
— 1.0.0, J . W ielochowski — 10/-, Ko. 
lo K om batantów  220 P enrhos — 15/-. 
B an a t — 1.0.0, J, K ijowski — 10/-, 
Bręg elowie — 1.0.0, J . Zbrożek — 
10/-, K asiński 5/-, Jan iu rek  — 10/-, 
Bejnarowiczowie — 5/-, A. i A. D. 
Cieszkowscy — 5/-, J . Szym ańscy — 
5/-, Ks. K ącki B irm ingham  20.0.0 (ze­
brane przez członkinie Sodalicji M a­
riań sk ie j. — Pełna lis ta  ofiarodaw ­
ców: S ty rn a  — 10/-, B. Pawlikowski
— 5/-, C. G ałązka — 5/-, Słom czyń­
ski — 2/6, Ks. K ąck i P. 2.10.0, So­
bański W. — 5/-, P. Binkowski — 10/-, 
Nitzke — 10/-, Koziołek T. — 1.0.0, 
G ałązka — 5/-, Sm ęda B. — 10/-, 
Dąbrow ski W — 5/-, G olonka F. — 
10/-, K udła S. — 1.0.0, Modzelewski J.
— 17/-, P ieniążek W. — 1.0.0, Kozdój 
F. — 10/-, G ajoch  S. 5/-, Głowacki E. 
10/, Sławecki J  — 5/-, W róblewski 
E. — 2/6, Kowalczyk S. — 2/6, Kocie- 
wicz M. 1.0.0, Kazimowicz J . —
1.0. 0, D obrzański — 10/-, Jaśkiew icz 
I. — 5/-, T arkow ska — 12/-, E isen­
b a r t  — 10/-, B alw ierczak J . — 5/-, 
Gucwa S t. — 5/-, W iśniewski J . — 
4/-, W olniak M. 4/-, W rzosek — 5/-, 
K w aśnik E. — 5/-, K rajew ski Z. — 
5/-, N. M. — 5/-, O lejnik M. — 5/-, 
Łagodzicz Z. — 2/6, Chirowski
1.0. 0, N. N — 4/-, N. N. — 2/-, N. N.
— 12/-. Razem  32. 20.0.0), K azim ier- 
czakowa — 10/-, K. W. Wocial — 
10/-. Razem  32_ 44.2.0. Zam iast, kw ia­
tów na  grób śp. płk, Tworzydły: K. 
K rzyżanow ski — 1.0.0, J . Szym ańscy
— 10/-. Razem  £ .  45.12.0.

50-lecle pracy 
prof.

Stanisława Sirońskiego
Prof. Stanisław Stroński, 

publicysta i dziennikarz, po­
seł na sejm do r. 1935 obcho­
dził 50-lecie swej pracy na­
ukowej, politycznej i pisar­
skiej.

Wieczór z okazji jubileuszu 
urządzony został w Instytu­
cie Historycznym w Londy­
nie przez Polskie Towarzys­
two Naukowe na Ooczyźnie, 
Polskie Towarzystwo Histo­
ryczne w Wielkiej Brytanii 
‘¿wiązek Pisarzy Polskich na 
Ooczyznie oraz Związek 
Dziennikarzy K. p. Zagaił 
zebranie puc a . Bogusławoid 
który mówił o okresie mło­
dzieńczym JuDiićtta, jego 
eu^y  konspiracyjnej’ na ła­
wie szkolnej i później uni­
wersyteckiej w tajnej orga- 
Jnzacji Zet obejmującej swą 
aztctiaino^v.ią WSzySoKie za-DO- 
ry. Prof. Strońskiego pedago­
ga romanistę przedstawił 
*nof. w. Folki er ski w świet­
nie opracowanym wykładzie 
jako znawcę o międzynaro­
dowej sławie średniowiecznej 
poezji prowansatakiej. O jego 
pracy naukowej mówił także 
prof. M. Kukieł. Kunszt pi­
sarski i krasomówstwo prof. 
Strońskiego przedstawili dr 
T. Terlecki i mec Z. Stypuł- 
kowski, a bogatą twórczość 
publicystyczno - dziennikar­
ską p. b . Wierzbiański.

Dziękując za okazane do­
wody uznania i przyjaźni 
prof. Stroński powiedział, że 
prowadzi go przez życie wy­
niesione z domu rodziciel- 
cielskiego umiłowanie Boga, 
chęć zaś do dalszej pracy 
czerpie przede wszystkim z 
niezachwianej wiary w od­
zyskanie niepodległości przez 
okupowany Kraj i powrót 
wychodźstwa do wyzwolonej 
ojczyzny.

Na zakończenie wieczoru 
przewodniczący płk Bogusła­
wski odczytał szereg depesz i 
listów gratulacyjnych nade­
słanych z okazji jubileuszu. 
Sala była wypełniona dobo­
rową publicznością.

Kilka dni przedtem doro­
czny Walny Zjazd Związku 
Dziennikarzy R.P. w uznaniu 
zasług prof. Strońskiego na­
dał mu jednogłośnie godność 
członka honorowego Związ­
ku. Warto wspomnieć, że 
prof. Stroński nie posiada 
żadnego polskiego odznacze­
nia. (NBI)

PODZIĘKOWANIA
M atce Ń ajśw iętszej za o trzym ane 

łaski dziękuje i o dalszą opiekę nad  
całą  rodziną prosi

Izabela Kehle
*

Dziękuję M atce Boskiej za szczęśliwą 
operację.

S. M.
*

O fiarę  p. S. M. w kwocie 10/- oraz 
p. I, K ehle w kwocie 12/-, razem  £  1.2.0 
przeznaczam y na  zakład  dla chłopców 
ojców m arianów  w H ereford. Na ten  
sam  cel złożyli zam iast kwiatów  na  
grób śp. ppłk. Tworzydły: J . Szym ań­
scy — 10/-, i K arol K rzyżanow ski — 
1.0.0. Razem  32. 2.12.0.

SPROSTOWANIA
Na liście o fia r n r. 37 um ieściliśm y 

pozycję 32 4.14.0, w płaconych przez p. 
K. Czapskiego, k tó ry  prosi o w yjaśnie­
nie, że kw ota ta  nie była jego osobi­
s tą  o fia rą , lecz wynikiem  zbiórki prze­
prow adzonej przez K om itet U roczysto­
ści 11 lis topada  w C heltenham . Na 
liście o fia r n r. 35 pokw itow ane jako  
„K oło Pol. Młodz. K ato l. — 32 1.1.0“ , 
pochodzi z Koła Polskiej Młodzieży 
K atolickiej w Coventry.

*
W no ta toe  „10-lecie J . S. K adetów " 

w nrze 51/52 z ub. r., zakrad ły  się 
pomyłki. Pow inno być: płk. Bobrowski, 
pierwszy Dowódca Szkół Junack ich , 
płk. Lataw iec, z-ca dcy Szkół, kpt. W. 
G orczyński, dy rek to r JSK.

OFERTA  B U D Ż E T O W A
KTÓREJ POWINNI SKORZYSTAĆ W SZYSCY

Nasi klienci znają  naszą zasadę, że CENNIKI 
rozsyłam y tylko wtedy, gdy m amy do zaoferow ania 
coś napraw dę TANIEGO i DOBREGO, czego u in ­
nych po tych  CENACH dostać nie można.

Sądzimy, że każdy, kto pom aga rodzinie w Polsce, 
pragnie  tak  sobie ul<#yć BUDŻET, aby coś zaoszczę­
dzić. Zanim  więc zamówisz ten  sam  tow ar gdzie­
indziej.

PORÓWNAJ NASZE CENY i jakość naszego to ­
w aru z cenam i INNYCH^ Z łatw ością przekonasz 
się, że kupując u nas.

ZAOSZCZĘDZISZ DO 35% .
* * *

Specjalizując się od 1947 roku głównie w SPADO­
CHRONACH NYLONOWYCH, a  w ciągu o s ta tn ich  
kilku la t  w m ate ria le  nylonowym z beli, śmiemy 
tw ierdzić. że doświadczenie m am y WIĘKSZE, a 
źródła zakupów’ LEPSZE od innych  firm . Oto dowód:

100% biały NYLON-TAFTA z beli 36“ szerokości 
kosztuje Cie wszędzie przeciętn ie 10/- za ja rd .

My ofiaru jem y Ci ten  sam  m a te ria ł (ŻĄDAJ PRÓ­
BEK) nie za »/-, nie za 8 /- lub 7/-,

TYLKO za 6/9 za  ja rd . KUP GO ZARAZ!
Posiadam y także n a  składzie biały 100% NYLON 

spadochronow y z beli po bajecznie n isk ie j cenie.
TYLKO 5/6 za ja rd .

Pozatem  posiadam y od czasu do czasu ten  sam  
NYLON (m ieszany) n a  wagę, kaw ałki od i  do 2 ł  
ja rd a  (8 — 9 jardów  idzie na  1 lb).

TYLKO PO 30/- za 1 lb.
Pam ię ta j, że k lin  spadochronow y posiada kształt: 

tró jk ą ta  i każdy sk łada się z 4 części, przyczym 
najw iększa część k lina  nie m a więcej niż 1 ja rd  
pow ierzchni. P rzekalkulu j więc i porów naj z cena­
mi naszych m ateriałów  NYLONOWTfCH, a przeko­
nasz się, że
SPADOCHRONÓW NIE OPŁACA SIĘ KUPOWAĆ, 
zwłaszcza, że obecnie n a  rynku zn a jd u ją  się prze­
ważnie nie prawdziwe białe, lecz odbarw iane z ko ­
loru khaki.

RABAT 50 | przy kalżdym n astęp n y m  zamó- 
0  w ieniu przysługuje każdem u, kto 

zamówi u nas tow ar n a  £  5.

NIE TRUDŹ SIĘ CHODZENIEM NA POCZTĘ, 
napisz tylko list, a  wyślemy Ci tow ar za  zalicze­
niem pocztowym (C.O.D.). P rzesyłka pocztowa ko­
sztuje 3 d. od ja rd a  w W ielkiej B ry tan ii i C d , do 
Polski (polecona). (W styczn ia  będziemy m ieli n a  
składzie wyżej w ym ienione ga tu n k i NYLONU w 
bardzo ładnych  kolorach  W związku z bym pro­
sim y o nadsy łan ie  zaadresow anych kopert bez 
znaczka n a  obszerniejsze CENNIKI naszych tow a­
rów).

„RE SZ TK I" M A T E R I A Ł Ó W  
T E K S T Y L N Y C H .

O tw ierając  obecnie (choć jeszcze n ie  wykończony) 
sklep, zaw iadam iam y, że specjalizujem y się również 
w RESZTKACH, k tó re  w kaw ałkach  po I , 2, 2 ł, 3, 
4 lub 5 jardów  m ożna kupić u n as  do 50%  ta n ie j 
niż w sklepach czy innych  firm ach  — ja k  np . m a­
te ria ły  w ełn iane n a  g a rn itu ry  i kostium y od 22/6 
za ja rd , n a  p a lta  od 10/- za ja rd , jedw ab czysty 
od 2 /3  za ja rd , ta f ta  b ia ła  lub kolorow a od 2 /-  za 
ja rd  itd . itd . Odwdedź nasz  sklep a  z pew nością 
wybierzesz coś tan iego — n ie  ty lko  n a  paczkę do 
Polski, ale i dla siebie do użytku n a  m iejscu.

NIE W IERZ GDYBY CI MÓWIONO O ZŁYM 
TOWARZE, O „TAJEM NICZYCH" ŹRÓDŁACH ZA­
KUPU. Po p rostu

P R Z Y J D Ź P R Z E K O N A J SIĘ.
a  jeżeli n ie  mieszkasz w Londynie, to  p am ię taj, że 
zarów no w p rasie  angielsk iej, ja k  w polskiej i w 
rozsyłanych cenn ikach  oferujem y nasz tow ar pod 
obowiązującym  n as  WARUNKIEM:

ZADOWOLENIE Z ZAKUPU 
LUB GWARANTOWANY, NATYCHMIASTOWY 

ZWROT PIENIĘDZY.

Nasze s ta łe  zasady: KUPUJEMY TANIO I  SPRZE­
DAJEMY TANIO, do „karte lów " nie naeżym y i 

s ta ram y  się zawsze

CENYD O S T O S O W Y W A Ć  N A S Z E  
DO KIESZENI KLIENTA.

Z poważaniem

A N G E L  T R A D IN G  C o .
NOWY ADRES : 155, PENTONWILLE ROAD, KINGS CROSS, LONDON N. 1.

----- — -----

ZAMIAST ŻYCZEŃ ŚWIĄTECZNYCH 
NA HEREFORD I PITSFORD
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ZGODNEGO NOWEGO ROKU!
D 7 F f7 Y

NAĆKA PRZEZ SEN
U niw ersytet w Pin. K aro lin ie  ogło­

si! wyniki badań , przeprow adzonych w 
ciągu dwóch la t  z 20 studen tam i, a po­
legających na tym , że podczas ich 
sn u  fonograf n ieustann ie  pow tarzał 
szereg słów i cyfr. Okazało się, że 
n a stęp n ie  studenci ci uczyli się o 20% 
szybciej tych  słów i cy ir, aniżeli druga 
g ru p a  ko n tro ln a. Przy pomocy w łą­
czonego podczas snu elektro-encefało- 
g rafu , re jestru jącego  działalność móz­
gu. stw ierdzono, że podczas tych na- 
g ryw ań  ,.św iadom ość“ nie działała, czy­
li ,  że „n au k a “ odbywa się bezpośred­
n io  w „podśw iadom ości“ . Ponieważ 
najlepsze wyniki dały te audycje w 
czasie najgłębszego snu, nowojorski 
in s ty tu t L inguaphonowy opracował 
au to m at, w łączający nagryw anie  płyt 
ze słówkami w odpowiedniej go­
dzinie nocy. Z nana  am erykańska 
ak to rk a  Sheppard  tw ierdzi, że od wie­
lu  miesięcy uczy się nowych ról tylko 
We śnie, a pewien p sych ia tra  zdołał 
wyleczyć niezwykłe leniwe i trudne  w 
prow adzeniu dziecko przez odpowied­
n ie  rozkazy, przekazyw ane przy po­
mocy fonografu podczas snu  dziecka.

LECZENIE ULTRADŹWIĘKOWE.
S taran iem  uniw ersytetu  w Kolonii 

pow staje w H öxter specjalny  szpital, 
leczący przy pomocy aparatów  u ltra ­
dźwiękowych Leczenie to wym aga n ie ­
zwykle ścisłej kon tro li lekarskiej, po­
nieważ posługuje się wysoką energią. 
Ryby, umieszczone w' wodzie, poddanej 
falom  ultradźw iękow ym , szybko giną. 
O kazało się, że metoda ta  nie nad a je  
się np. do leczenia raka , bo wprawdzie 
rak  znika, lecz kom órki rakowe ulegają 
rozproszeniu po całym  organizm ie. 
Wobec pewnego ryzyka, związanego z 
tą  m etodą, do sana to rium  w Höxter 
przyjm ow ać się będzie pacjentów , głów­
nie  reum atyków , m ających mało do 
s tracen ia .

1 0 0  %

NYLON -TAFTA
W NAJLEPSZY GATUNKU 

H I  A Ł A
1 ja rd  36 “ szer.................. 10/-
(przedstaw ia w iększą w artość  i 
użyteczność od 1 k lina  spad  ) 
w raz z przes. w W. B ry tan ii lub , 

do POLSKI.
P r ó b k i  n a  ż ą d a n i e  
P ióra  PARKER „V ic 'o ry “ 25/, 
.D ucfold“ 37/6; „51“ £  4.8.0

z przesyłką lotn. polec, do Polski 
Obecna w artość Parkerów  

w Polsce: 500 do 2.000 zł.

FREGATA (Merchants) ITD.
122, W ardour S treet, London, W. 1.

OBRAZEK BEZ oŁÓW

Cliła ,,Zemsta” Fredry jest 
rzeczą o zgodzie i niezgodzie 
sąsiedzkiej i kończy się pięk­
nym zdaniem Cześnika: ,,Mój 
Rejencie, z nami zgoda” . — 
na co wszyscy odpowiadają 
chórem: „Zgoda, zgoda, a Bóg 
wtedy rękę poda” . Gdy dziś o 
północy staruszek, rok 1952 
odejdzie na zawsze, a w progu 
stanie milutki dzieciak, rok 
1953 — wydaje mi się, że ni­
czego lepszego n e  możemy 
sobie wzajemnie życzyć, niż 
zgody między Polakami. Kto 
wie, czy nie dlatego Bóg nam 
ręki wciąż n-e jiodaje w nu 
szych sprawach politycznych, 
że sami sobie wzajemnie ręki 
podać nie umiemy, czy n ‘e 
chcemy.

Taką już mamy naturę, że 
nie lubimy niczego dobrego 
nigdy pomyśleć, ani tym bar­
dziej powiedz eć & bliźnim. 
Czytelnikom gazety, gdy im się 
coś w piśmie podoba, rzadłio 
przychodzi na myśl, by o tym 
redakcji don eść, choć wiedzą, 
czym jest dla ludzi pióra uzna­
nie dla ich pracy i wysiłków. 
Ale, gdy przypadkiem coś się 
czytającemu nie spodoba, to 
zaraz uważa za swój święty 
obowiązek oblać redaktora 
kubłami pomyj av sążnistym 
liście na siedem czy osiem 
stron. Źdźbło w oku bliźniego 
urasta zawsze w naszym 
mniemaniu do rozmiarów bel­
ki, ale belki we własnym ni­
gdy jakoś nie widz my.

I stąd ów brak jedności i 
zgody, nie tylko niestety w sa­
mym Londynie i nie tylko w 
ważnych, zasadniczych polity­
cznych sprawach. To niepraw­
da, bajka i niesłuszne upro­
szczenie, że wszędzie indziej 
Polacy są zgodni, a tylko w 
Londynie s'ę kłócą. Kłócą się 
wszędzie, o wszystko, o to na­
wet, o co najmniej trzeba i

warto. Po tym jednym poznać 
nas można wszędzie: po bra­
ku zgody, harmonii, współpra­
cy. Gdyby ktoś potrafił obje­
chać choćby wszystkie śćodo- 
w ska polskie w Anglii i w 
każdym z nich przyjrzał się 
życiu zbiorowemu Polaków 
-  powiedziałby ze wstydem, 

że nie znalazł ani jednego, w 
którym by panowała praw­
dziwa zgoda, w którym n’e 
byłoby żadnych kwasów, ani 
żadnych waśni.

Jeżeli zatem podejmuje się 
ustawicznie starania o zgodę 
polityków polsk ch, o jeden, a 
nie trzy ośrodki polityczne, o 
rząd i radę jedności narodo­
wej — to trzeba zarazem pa­
miętać, że zgoda nastąpić mu­
si nie tylko od góry, ale i od 
dołu, nie tylko w Londynie, 
ale w każdym, najmniejszym 
Pacanowie, do którego Pola­
ków losy złej wojny zagnały. 
Jeśli tam, na dole Polak prze­
stanie być Polakowi wilk em, 
o ileż łatwiej będzie o to samo 
u góry. O ileż prędzej skończy 
się wówczas gorszące w'dowi- 
sko, jakie wciąż dajemy ob­
cym: widowisko rozdarcia po­
litycznego całej naszej emi­
gracji.

Dawniej, w dobrych czasach 
na Sylwestra szliśmy ulicami 
miast w Polsce gromadą ży­
cząc wszystkim, znajomym i 
nieznajomym Dosiego Roku. 
Z czupryn się gęsto kurzyło, a 
kto nie miał czupryny, temu 
łysina parowała czystą mono­
polową. bu tak już u nas w:e- 
lu uważało, że bez pijaństwa, 
krzyków i palenia na wiwat 
n'e może być Nowego Roku. 
Na nieszporach w kościele w 
wigilię Nowego Roku były tłu­
my, ale żegnając rok stary z 
Bogiem, wielu potem z tych 
tłumów szło do karczmy witać 
rok nowy z diabłem.

Dzis aj, gdy nas Bóg poka­
rał utratą wolności i tuła- 
ctwein, sięgnijmy do naszych 
najbardziej skrytych myśli i 
przyznajmy: czy nie myślimy 
w Sylwestra o tym, ilu na­
szych „wrogów” w Nowym 
Roku pognębimy zupełnie, ile 
dobrego, życzymy tylko sobie 
osobiście, a ile złego innym, 
brar om naszym — Polakom, 
wraz z nami jedzącym gorzki 
chleb nu wygnaniu?

Toteż gdy dawn ej, będąc u 
siebie w domu mogliśmy ży­
czyć sobie szczęśliwego Nowe­
go Roku, dziś powinniśmy 
przede wszystkim życzyć so­
bie zgody, bo tylko ona może 
nas doprowadzić do szczęścia. 
Szczęśliwy ten rok nowy pew­
nie jeszcze nie będzie, ale zgod­
ny już być może, ¡na to nas 
stać, i. nu to s"ę zdobyć mo­
żemy.

A jeśli czyjeś serce niestra- 
wione urazy, prawdziwe lub 
wy imag nowane wciąż prze­
żuwa, n ech pomyśli, że od je­
go postawy, od przełamania 
w sobie żalu, nienawiści i zło­
ści zależy, być może, bardzo 
wiele. Może Róg poł czy nam 
tę szczerość, z jaką wyciągnie­
my do siebie wzajemnie dłonie 
i ten uśm ech, jakim obdarzy­
my wczorajszych wrogów, za 
zasługę, wystarczającą na ty­
le, że pozwoli nam przybliżyć 
się, jeśli nie powrócić tam, 
skąd wyszliśmy i dokąd dą­
żymy: do wolnej prawdziwie, 
niepodległej Polski.

Rok Nowy rozpoczyna się 
pod znakiem wielkch starań 
o zgodę wśród Polaków na 
emigracji. Oby ten cud zgody 
nastąpił, bo ze zgodą będzie i 
błogosławieństwo Boże, które­
go nam tak bardzo potrzeba.

Michał Osa-Gderski
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Krzyżówka nr. 1

Pionowo: 1. P ta k  (w spak). 4. M iasto warowne, 6. 
W odospad, 7. P o rt nad  A driatykiem , 9. Uczucie, 10. 
Zwierzę futerkow e, 12. M iasto włoskie znane  z wie­
ży, 14. W ieżyczka na meczecie, 15. Gaz konieczny 
do życia, 16. Otyłość.

Pionowo: 1. Lalka, 2. P ilnu jący  trzody, 3. Począ­
tek, 4. K am ień, 5. Pycha, 8. Zażenowanie, kłopot, 
10. W yższa izba p a rlam en tu , 11. Państw o będące 
kiedyś w un ii z Polską, 12. Rzeka w Polsce, 14. Za­
kończenie modlitwy.

R ozw iązania należy nadsyłać  do dn ia  7 stycznia 
Za tra fn e  rozw iązanie redakcja  przyzna w drodze 
losow ania książkę R udyarda  K ip linga: „STALKY I 
SP .“

ROZWIĄZANIA KRZYŻÓWEK POPRZEDNICH

Z powodu opóźnień w doręczaniu  poczty w okre­
sie św iątecznym  rozw iązania oraz  przydział nagród 
za krzyżówki n r. 42 i 43 z roku ubiegłego ogłosimy 
w n astępnym  num erze „G azety  N iedzielnej“ .

ŚWIĄTECZNY KONKURS 
ROZRYWEK UMYSŁOWYCH

Przypom inam y, że rozw iązania zagadek św ią­
tecznego konkursu  rozrywek um ysłowych należy1 
nadsy łać  do dn ia  10 stycznia, oraz, że do rozwią­
zań należy dołączać w’yciętv z gazety i wypełniony 
kupon konkursow y i 9 pensów Posta ł O rderem  ty ­
tu łem  wpisowego. Rozw iązania zagadek św iątecz­
nego konkursu  rozryw ek umysłowych wraz z n a ­
zw iskam i osób otrzym ujących nagrody i rozdziałem  
nagród ogłosimy w „Gazecie N iedzielnej“ 1 lutego.

W
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F. P ie trzak  — Londyn. Dziękujemy 
za list do au to ra  felietonów i a rtyku ł. 
List przekazaliśm y naszem u felie toni­

ście, z a rtyku łu , niestety , nie skorzy­
stam y.

R edakcja  „Po laka O byw atela w 
M idlandzie“ , — B irm ingham  Dzięku­
jemy za lis t o tw arty  K om ara  do p. M. 
Osy-Gderskiego, k tóry  przekazaliśm y 
naszem u felieton ście. Do spraw y 
szkółki polskiej w B irm ingham  nie 
zam ierzam y jednak , na  razie,, pow ra­
cać.

W. W ypijewski —- Coventry. Dzięku­
jem y za uwagi o a rtyku le  „H  szpan ia  
a Po lska“ . Uwagi te jednak  nie wyda­
ją  nam  się słuszne, a użyta w nich 
term inologia un  emożliwia ich publi­
kację druk  em

A. M urowicki — M anchester Praw o­
sławie je s t rzeczywiście odszczepieńst- 
wem od Kościoła katolickiego. D atu je  
się ono od czasów p a tria rch y  k o nstan . 
tvnopo’itańsk 'ego  M ichała C eru lariu . 
s z i, k órv w roku 1054 stworzył schiz­
mę w schcdn‘ą czyli odczepił się od K*. 
Kościoła.

F r. Grzesik — Londyn. Dziękujemy
za nadesłane uwagi.

PRACA
Jest poszukiw ana do polskiej 
apteki, osoba młoda, ch ę tn a  do 
pracy, mówiąca po angielsku, do­
świadczenie nie konieczne. Zgło­
szenia nadsyłać  z podaniem  wieku 

i w ykształcenia pod box 1052.

O G Ł O S Z E N I A D R O B N E

K O S M E T Y K I
POLASTION - TONIC, idealny śro­
dek na  włosy, usuwa łupież suchy 1 
tłusty , swędzenie skóry, w zm acnia 
cebulki zabezpiecza przed w ypada­
niem  włosy — 9/6. BRONZONA — 
gw aran tow any  środek pokryw ający 
siwiznę, w zm acniający w*osy, nad a ­
jący ładny odcień brązowy. Poleca się 
a!a P ań  — 7/6. NA WYSYŁKĘ D * 
POLSKI — płyn do trw alej ondulacji, 
n adający  się do wszystkich aparatów , 
dostosow any n a  wszystkie ga tunk i 
włosów — un t 12/6 — w ystarcza na  
dwie głowy. POLASTION CREAM — do 
trw ałe j ondulacji system em  domowym 
zupełnie nieszkodliwy dla wiosow — 
u n it 14/6, w ystarcza n a  dwie głowy. 
W szystkie powyższe p rep a ra ty  sa za­
re jestrow ane  w W. B ry tan ii za Nr. 
654728. Do nabycia  n a  m iejscu lub m  
PO. LEON SKRZYPKOW SKI, «8, 
OUEENSWAY, BAYSWATER. LON­
DON, W. 2. Teł.: BAY 2615. Tam** 
salon fryzj. dla P ań : P erm am ent, F ar­

bowanie, R ozjaśnianie.
CENY PRZYSTĘPNE.

NIEZDROWO
— P rzestań , W ładziu! Tyle razy t i  

m ówiłam, że nie m ożna się huśta*  
zaraz  po obiedz’e, bo to  źle wpływa n a  
traw ienie.
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